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Prof. Dr. JULJUSZ NOWOTNY. 
Projekt ustawy postępowania karnego. 


Korzystając z uprzejmiego zaproszenia Szanownej Redakcji, 
miałem pierwotnie zamiar stosownie do wyrażonego życzenia 
zamieścić krótką, jntormacyjno-sprawozdawcza charakterystykę 
ogłoszonego drukiem artykułowanego projektu postępowania 
karnego. W toku pracy jednak, ramy pierwotnego zamierzenia 
uledz musiały pewnej zmianie į rozszerzeniu. W miarę zagłębiania 
się niemożliwe, Wzrosły wskutek tego materjał, zmusił do zm any 
wości, których ujęcie w krótkim artykule sprawozdawczym, stało 
się niemożliwe, Wzrosły wskutek tego materjał, zmusił do zmiany 
pierwotnego planu, do dłuższego zatrzymania się nad ważniej- 
szemi, niejako zasadniczemi urządzeniami procesowemi, ici 
konstrukcją, praktyczną doniosłością, do opanowania i omówienia 
całokształtu projektu z punktu widzenia teorji, praktyki i techniki. 
Oczywiście, że artykuł niniejszy nie może pretendować do wyczer- 
pującej krytyki wszystkich szczegółów projektu, dotyka on 
tylko problemów donioślejszych, i in poświęca baczniejszą uwagę. 

„Komisja kodyfikacyjna miała przy wywiązaniu się z za- 
dania stworzenia jednolitej dia całego Państwa ustawy, postę- 
powania karnego, dwie drogi do wyboru: 

Albo przyjąć za podstawę jedną z obowiązują- 
cych ustaw procesowych r tę dostosować do warunków, 
tradycji i utrwalonego wynikami praktyki sądowo-karnej 
poczucia prawnego wszystkich dzielnic porozbiorowych, albo też 
siworzyc nową, samoistną, od ustaw dzielnicowych fie- 
zależną, na swoistych podstawach opartą i rodzime, niejedno- 
krotnie różne pojęcia prawne, oraz praktyczne doświadczenia 
dzielnicowe uwzględniającą ustawę postępowania karnego. 
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Komisja uchwalając ułożenie nowej, samoistnej ustawy, uwzględ- 
niającej zarówno przeszłość naszą, jak i potrzeby į warunki 
współczesnych części składowych Rzeczypospolitej, wskazania 
współczesnej nauki, doświadczenia prawodawców innych kra- 
lów, oraz obowiązujących u nas ustaw, wreszcie wskazówki prak- 
iyki sądowej, — obrała tę drugą, na autorów projektu znacznie 
większą odpowiedzialność nakładającą drogę. 

Pierwszem zatem zasadniczem pytaniem, jakje nasunąć się 
musi pc powierzchownem choćby przestudjowanjiu projektu 
islawy jest, czy spełnia on te wszystkie przez Komisję wysu- 
nięte i jasno określone postulaty, czy jest on rzeczywiście 
iworem ustawodawczym samoistnym, w znaczeniu samodzielnej 
oryginalnej koncepcji ducha ji myśli prawniczejj w znaczeniu 
przyswojenia sobie nowych zdobyczy oraz wskazań współczesnej 
nauki, w zrozumieniu potrzeb, stosunków i kultury prawniczej 
poszczególnych dzielnic, oraz w uwzględnieniu  dzielnicowej 
praktvki karno-sądowej i wypróbowanych tyloletniem doświad- 
czeniem: urządzeń prawnych procesowo-karnych. 

Jeden z autorów projektu zapodając w „Gazecie Admi- 
nistracji i Policji Państwowej” krótkie streszczenie projektu 
ustawy postępowania karnego, oraz motywy, jakimi kierowała 
się podkomisja przy konstrukcji poszczególnych urządzeń i in- 
stytucji procesowo-karnych, zapewnia, że twórcy projektu nje 
wzorowali się szczególnie na żadnej z obowiązujących u nas 
ustaw postępowania karnego, lecz starali się stworzyć ustawę 
nowa, odpowiadającą wymaganiom teorji a zarazem moż- 
liwie dostosowaną do warunków życia polskiego. 

Że omawiany projekt ustawy postępowania karnego, jest 
rr owym tworem ustawodawczym, nie ulega najmniejszej wat. 
pliwości Wątpliwem jest natomiast, czy odpowiada on wyma- 
ganiom teorji, oraz czy jest on najlepiej dostosowany do wa- 
runków życia polskiego. 

Różnice dzielnicowe pod względem pojęć i urządzeń 
prawnych są dość znaczne. Jeżeli zatem autorowie projektu uwa- 
żali za stosowne zerwać z pewnemi przyzwyczajeniam: ludności, to 
należało wstępujące w ich miejsce urządzenia i przepisy o- 
przeć na silnych pod względem teoretycznym i praktycznym 
podstawach. O ile zaś chciano przeszczepić na grunt nowej 
ustawy pewne przepisy, czy instytucje ustaw dzielnicowych, 
które w praktyce okazały się pożyteczne i celowe, to należało 
to uczynić w formie nieskażonej, bez eksperymentów konstruk- 
«cyjnych, które już nie dla jednej dzieinicy, ale dla każdego 
prawnika wydać się muszą „osobliwością. A osobliwo- 
ści takich projekt zawiera aż za dużo. 


Strony procesowe. 


Obok oskarzyciela publicznego i prywatnego, zalicza pro- 
jekt do stron procesowych, oskarżyciela posiłkowego, powoda 
cywilnego i obwinionego (art. 53—83). 
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I Oskatżyciel posiłkowy. 


instytucja ta wprowadzona do ustaw postępowania kar- 
nego austrjackiej (3 47) i niemieckiej ($ 170) jako korekty- 
wa państwowego monopolu oskarżenia, okazała się na ogół 
instytucją celową, choć o małem praktycznem znaczeniu. Swiad- 
czyłoby to, że oparta na zasadzie legalności działalność Pro- 
kuratury Państwa w rzeczonych dzielnicach, w nielicznych tył- 
ko przypadkach wywołuje potrzebę posiłkowej ingerencji po- 
krzywdzonego. Być może, że powodem jej nieznacznego prak- 
tycznego znaczenia, jako gwarancji przeciwko ewentualnym za- 
miedbaniom karno-sądowego ścigania ze strony Prokuratury, jest 
szczupły zakres dopuszczalności skargi posiikowej, bo ograni- 
czony tylko do osób dotkniętych przestępstwem bezpośrednio 
w interesach natury prawno-prywatnej, materjalnej, ($ 47 pk. 
uustr. § 435 p. niem.) rozszerzenie jednak znaczenia pojęcia 
„pokrzywdzony“ na słerę interesów lub dóbr natury idealnej, 
byłoby równoczesną negacją właściwego charakteru powyższej 
instytucji. 

Projekt w niewytłómaczonej, jakoby panicznej obawie, że 
Prokuratury, Policje i jnne władze administracyjne, którym to 
ostatnim porucza funkcje oskarżyciela publicznego w postępo- 
waniu przed sądami grodzkimi, (art. 54) w sprawa Ściganych 
z urzędu lub na wniosek, uchylać się mogą od obowiązkowej 
ingeiencji, względnie z powodów natury oportunistycznej prze- 
łamywać wiążącą je zasadę legalności, stwarza wzmocniony, 
kombinacyjny system gwarancji, korektywy państwowego mo- 
nopołu oskarżenia pod formą znanego procedurze niemieckiej 
i§ 170) zażalenia, oraz posiłkcwej skargi prywatne; 
t ubocznej, Kons:rukcja instytucji oskarżycjieła posłkowego i 
ubocznego (w sprawach przed sądami grodzkiemi) masuwa 
tednak cały szereg wątpliwości. 

Przedewszystkiem przyznaje projekt prawa oskarżyciela posił- 
kowego i ubocznego każdemu pokrzywdzonemu w sprawach 
o przestępstwa ścigane z urzędu lub na wniosek. Kiedy ustawy 
procesowe austrjacka ($ 47) i niemiecka ($ 170 i 435) ogra- 
niczają czynną legitymację oskarżyciela posiłkowego i ubocznego 
eupelnie jasno i wyraźnie do wypadków naruszenia przestęp- 
stwem sfery jnteresów natury prawno-prywatnej, projekt pozo- 
stawia kwestję interpretacjj charakteru pokrzywdzonego, 
mtwartą, 


Wprawdzie jeden z autorów projektu wyjaśnia, że jest 
samo przez się zrozumiałem, że prawo oskarżyciela posiłkowego 
służy tylko osobom bezpośrednio przez przestępstwo po- 
krzywdzonym, jednak wyjaśnienie takie nieoficjalne nie może 
zapobiec odmiennej interpretacji, zwłaszcza w przypadkach wąt- 
pliwej natury. Pozatem projekt nie stanowi, czy ta bezpośred- 
niość pokrzywdzenia dotyczyć ma jedynie sfery jnteresów natury 
prawno-prywatnej, materjatnej, czy też także idealnej. Opierając 
się na surowym tekście projektu, przyjąć należy, że każdy, 
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pokrzywdzony, czy to w sferze interesów natury materjalnej, 
czy idealnej, ma prawo wystąpić w charakterze oskarżyciela 
posiłkowego, a w postępowaniu przed sądami  grodzkimi 
i ubocznego. 

Stanowiska tego nie może zresztą zmienić nawet interpre- 
tacyjne zastrzeżenie jednego z autorów projektu, że przez po- 
krzywdzonego przestępstwem, rozumieć należy jedynie tę osobę, 
przeciwko dobru względnie interesom której przestępstwo było 
bezpośrednio skierowane, skoro z jnterpretacją taką stoi 
znowu w sprzeczności dalszy przepis art. 71 stanowiący, że 
do oskarżyciela posiłkowego mają odpowiednie zastosowanie 
art. 60—62 i 64. Artykuły te upoważniają do wniesienia 
skargi prywatnej, a wedle art. 71 też skargi posiłkowej, inne 
zupełnie osoby w zastępstwie bezpośrednio przestępstwem po- 
krzywdzonego, a więc ojca, matkę, opiekuna, ustawowego za- 
stępcę, małżonków, dzieci rodziców, a nawet wnuków. (art. 
6:+ 3 1). 

W tym stanie rzeczy, instytucja posiłkowej skargi prywatnej 
zatraca swój właściwy, w ustawach dzielnicowych zupełnie 
jasno i ściśle sprecyzowany charakter i przemienia się swą 
faktu, a wbrew jntencjom autorów projektu, w instytucję po- 
siłkowej skargi ludowej: 

Charakterystycznem dla konstrukcji omawianej instytucji w 
projekcie, jest ponadto zupełne wyeliminowanie ingerencji 
władz sądowych w kwestji dopuszczałności oskarżenia  posil- 
kowego. 

Jakiż wentyl bezpieczeństwa przeciwko lekkomyślnemu wno- 
szeniu takiego oskarżena, jakaż gwarancja przeciwko tenden- 
cyjnym szykanom ze strony pokrzywdzonego, jego zastępców 
lub dziedziców, którzy tak łatwo znaleźć į uzasadnić mogą. 
swą legitymację do popierania oskarżenia? 

Z całą skrupulatnością szukamy za tym szeregiein przepisów, 
stwarzających rzekome zabezpieczenie obywatela, © których 
wspomina jeden z autorów projektu. W sprawach należących 
do właściwości sądu ziemskiego lub sądu przysięgłych, stanowić 
ma ten wentv! bezpieczeństwa przedewszystkiem prawo żalenia 
się przeciwko decyzji prokuratury, u prokuratora przy sądzie 
apelacyjaym. Kiedy jednak wedle $ 170 p. niem. pokrzywdzony 
po odmownej decyzji wydanej na skutek zażalenia, przejść jeszcze 
musi uchwałę sądu apelacyjnego, który ostatecznie rozstrzyga 
o wniesienju oskarżenia lub odrzuceniu wniosku, to wedle pro- 
jektu, (art. 60) pokrzywdzony po odrzuceniu zażalenia bez 
jakiejkolwiek dalszej kontroli wiadz sądowych, wnieść i popie- 
rać może oskarżenie właśnie w takich sprawach, co do których 
ani prokurator, ani prokurator przy sądzie apelacyjnym nie zna- 
jeźli podstawy do dalszego Ścigania. 

Dalszym przepisem gwarancyjnym, ma być postanowienie 
art. 2553 projektu, że sędzia śledczy może odmówić wdrożenia 
Śledztwa, a wtedy rozstrzyga sąd ziemski. Przepis ten miałby 
może pewne znaczenie, gdyby śledztwo w sprawach należących 


Nr. 1—2 GŁOS PRAWA Str. 5 


do właściwości sądu ziemskiego i sądu przysięgłych było obli- 
gatoryjne lub przynajmniej zasadniczo dopuszczalne. Tymcza- 
sem tak nie jest. Projekt zezwala bowiem na wytoczenie śledz- 
twa w sprawach należących do właściwości sądu ziemskiego 
tylko wówczas, jeżeli wymagają tego wyjątkowo zawiłe o- 
koliczności sprawy. (art. 248). Normalnie zatem projekt nie zna 
śledztwa obligatoryjnego, gdyż i w sprawach należących do 
sądu przysięgłych, nie jest ono konieczne, jeżeli sprawca do 
winy się przyznał. (art. 249, 8 2). I ta zatem gwarancja jest 
bardzo iluzoryczna. 

Jęszcze jaskrawiej występuje iluzoryczność rzeczonego za- 
bezpieczenia z porównania przepisu art. 67 i 204. Wedle art. 
264 pokrzywdzony w razie umorzenia śledztwa na wnjosek 
prokuratora, ma: prawo w terminie dwutygodniowym wnieść 
ikt oskarżenia w charakterze oskarżyciela posiłkowego. A więc 
nawet w tych przypadkach, w których i prokurator 1 sędzia 
śledczy (art. 57) uznali sprawę za nadającą się do umorzenia, projekt 
dozwała na dalsze szykanowanie obwinionego przez rzekomego 
pokrzywdzonego. Czyż podpis adwokata na oskarżeniu posjł- 
kowem, (art. 273) prawo prezesa sądu zwrócenia go dla uzu- 
pełnienia braków formalnych (art. 274) lub sprzeciw od aktu 
oskarżenia, ograniczony zresztą po myśli art. 277 do nielicznych 
zasadniczych tylko powodów zaczepienia, mają tworzyć tę ko- 
nieczną gwarancję praw obywatela przed lekkomyślnem wno- 
szeniem i popieranjem nieuzasadnionych : za takie przez 
kompetentne władze uznanych oskarżeń? 

Znacznie gorzej przedstawia się konstrukcja oskarżyciela 
posiłkowego i wynikające z niej praktyczne konsekwencje, w 
sprawach o przestępstwa ścigane z urzędu przed sądami 
grodzkimi. W sprawach tego rodzaju, może pokrzywdzony wnieść 
i popierać oskarżenie jako oskarżycjel posiłkowy, bez uprzed- 
urego zwracania sję do oskarżyciela publicznego, a na- 
wet obok niego. (art. 70). 

W czem zatem leży posiłkowy charakter skargi po- 
krzywdzonego, jeżeli wedle art. 70 projekt uprawnia go do 
samoistnego występowania ze skargą we wszystkich sprawach 
ściganych z urzędu, w miejsce i z pominięciem oskarżyciela 
publicznego, lub też obok niego? Wobec nieustałonego w pro- 
jekcie pojęcia pokrzywdzonego“ į zakresu jego legitymacji do 
wys'ąpienia zc skargą, wyłania sję obok prokuratora, policji 
i władzy administracyjnej, dalszy jeszcze czynnik oskarżenia 
publicznego. © równorzędnem stanowisku procesowem jį pra- 
wach, nieograniczony żadnemj kautelamj, nie podlegający jaki :j- 
kolwiek kontroli, czynnik, który nawet w. razie przejęcia 
oskarżenia przez oskarżyciela publicznego, zatrzymuje prawo 
dalszej obok niego ingerencji (art, 72) i konsekwenteęgo popie- 
rania oskarżenia także wówczas, jeżeli oskarżyciel publiczny u- 
znał za stosowne od oskarżenia odstąpić. 

Jeżeli się zwąży, że wedle art. 13 ustawy o sądach 
perwszechnych, do właściwości sądów grodzkich należeć mają 
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sprawy o przestępstwa zagrożone karą pozbawienia wolności 
do jednego roku lub grzywną, lub obiema karami łącznie, bez 
względu na kary dodatkowe, to przyznać się musi, że oddanie 
w ręce oskarżyciela rzekomo posiłkowego, a właściwie 
quilibet ex populo prawa inicjatywy i popieraria oskar- 
żenia we wszystkich tego rodzaju sprawach ściganych z urzędu 
w miejsce lub obok oskarżyciela publicznego, jest eksperymentem 
procesualnie, nietylko Śmjałym, ale bardzo ryzykownym, wy- 
kraczającym poza ramy właściwego charakteru instytucji, po- 
myślanej jako korektywy państwowego monopolu oskarżenia, 

Autorowie projektu w swym rozmachu nowatorskim, dążą. 
cym za wszelka cenę do stworzenia czegoś nowego, odbiegają - 
cego od utartych i wypróbowanych długoletnią praktyką 
dzielricową szlaków, przecjągnęli strunę i w miiszjsce jasno 
i ściśle określonej, na wzorach dzielnicowych opartej instytu- 
cji, dali prawdziwą „osobliwość procesualną, z następstw 
której w życiu praktycznem nie zdawali sobie widocznie do- 
kładnej sprawy. 

II. Powód cywilny. 

Za wzorem procesu francuskiego (art. 3) 1 ustawy postę- 
powania karnego obowiązującej w Królestwie, wprowadza 
projekt instytucję t. zw. „powództwa cywilnego“ od- 
powiednio zmodyfikowaną. Wedle art. 75 8 1, może pokrzy- 
wdzony, przed rozprawą w pierwszej instancji wytoczyć „po- 
wództwo cywilne“ celem dochodzenia w drodze procesu Karnegu 
roszczeń majątkowych, wynikających z danego przestępstwa. 

Praktycznie, stworzyć może w powyższej formie ujęte po- 
wództwo cywilne ogromny balast dla postępowania karnego. 
Jeżeli bowiem powód cywilny, mający wedle art. 76 praw 
dowodzenia winy obwinionego, na której opiera swoje 
roszczenia, z prawa tego zechce skorzystać dopiero w stadjum 
przed samem rozpoczęciem rozprawy, to rzecz naturalna, iż 
przygotowane do rozprawy postępowanie karne wobec posta- 
wienia przezeń całego szeregu nowych wniosków, tak w kwe- 
stji winy, jak i uzasadnienia jego roszczeń natury majątkowej, 
dozna znacznego przewleczenia. Takiego samego przewleczenia 
doznać może każde postępowanie karne, jeżeli powód cywił- 
ny prowadzić będzie żmudne i skomplikowane dowody w po- 
stępowaniu wstępnem, 

Jakaż sympatyczna perspektywa otwiera się dla wszystkich 
poszkodawanych przestępstwem powodów cywilnych, jeżeli na 
drodze procesu karnego dochodzić będą mogli swych 
pretensyj zapomocą skomplikowanych nieraz dowodów ze 
znawców, jeżeli zapomocą sekwestru, tymczasowego  zaję- 
cia majątku obwinonego 1 t. p., Środków  wskazanyci 
w ustawie postępowania cywilnego, (art. T6) uzyskać będą 
mogli zabezpieczenie roszczeń! Jakie niespodziianki będą się 
zdarzać w judykaturze sądów karnych, wydających orzeczenia 
w przedmiocie zabezpieczenia bez ingerencji adwokatów, jako 
rzeczników stron! 
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Przepisowi art. 534 co do pobierana wpisu i innych opłat 
podług zasad postępowania cywilnego, oraz art. 535 co do ko- 
sztów postępowania, nie można przypisywać zbyt wielk ego zna- 
czenia dostatecznej prewencji przeciwko wdrażaniu powództwa 
cywilnego, gdyż droga procesu karnego nawet przy powyższych 
kautelach, rokować będzie zawsze jeszcze większe szanse dla 
powoda, jak droga procesu cywilnego. 

Kiedy wedłe ustawy postępowania karnego dla Królestwa, 
proces cywilny wdrożony na podstawie skargi cywilnej biegniie 
zupełnie niezależnie, poniekąd samoistui: obok procesu karnego, 
to wedle projektu przyznającego powodowi cywiinemu w art. 
W6 prawo dowodzenia winy obwinionego dla uzasadnienia 
roszczeń prywatnych, proces cywilny stanie się inte. 
gralną częścią procesu karnego i w wielu wypad- 
kach nad tym ostatnim dominować będzie. 


Wprawdzie jeden z autorów projektu zastrzega się, że we 
wszystkich wypadkach, gdzie powództwo cywilne mogłoby pro- 
ces karny skomplikować lub przedłużyć, powód cywilny mu- 
si ustąpić i zwrócić się ze swemi roszczeniami do sądu cvy- 
wilnego, jednakowoż taka resćrvatio mentalis nie znajduje żad- 
nego poparcia wi tekście projektu, owszem wręcz przeciwnie, 
stanowisko powoda cywilnego doznaje silnego podtrzymania w 
przepisach o dopuszczalności skargi posiłkowej. 

Nietylko zatem ze względów praktycznych, a zwłaszcza e- 
konomji procesu karnego, ale i z punktu widzenia teorji, wy- 
kazującej ewolucję w kierunku możliwego odciążenia sęd.izgo 
karnego od konieczności zajmowania się w toku procesu kar- 
nego kwestjami natury prawno-prywatnej, konstrukcja powódz- 
twa cywilnego, jako postępowania przydatkowego jest zupełnie 
chybioną. Kwestja zaś dzielnicowego przywiązania do pewnych 
urządzeń procesowych, praktycznie i teoretycznie przeżytych, 
nie może być powodem decydującym do zatrzymania ich także 
wi ustawie nowej. 


Il. Obwiniony (art. 80 84.) 


Słuszną i uzasadnioną jest uwzględniająca ewolucję proce- 
su karnega dążność oparcia stanowiska obwinionego na zasa- 
dzie równorzędności w stosunku do innych czynników proceso- 
«wych, na zasadzie pewnego rodzaju lojalności i poszanowania 
jego osoby, stanowiska społecznego, zawodowego i t. p. 
Praktyka wykazała już niejednokrotnie, jak przykrą, pełną do- 
tkliwych następstw, jest ta bezwzględność, a raczej nieumiejęt- 
ność w odnoszeniu się władz do osób popadających w: kon- 
flikt z kodeksem karnym, jak bezceremonialnie narusza się w 
tych wypadkach osobistą godność, czy to przez nieoględne, sza- 
blonowe stylizowanie pism 1 wezwań, czy też przez niewłaści - 
we traktowanie tego rodzaju osób przy wykonywaniu wymia- 
ru sprawiedliwości karnej. Tym niedomaganiom nie zdola jed- 
nak zapobiedz najbardziej nawet wyrafinowana subtelność ter- 
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minologiczna, do której zresztą sami autorowie projektu mic 
przykładają zbyt wielkiej wagii znaczenia praktycznego. 

A więc cóż z tego, że projekt w art. 80 $ 1 stwarza sub- 
telną dystynkcję między podejrzewanym dla stadjum do- 
chodzenia, obwinionym dla stadjum śledztwa, względnie po 
wniesieniu aktu oskarżenia, a oskarżonym z chwilą zarzą- 
dzenia rozprawy przed sądem wyrokującym, skoro w następ- 
nym zaraz 8 2 art. 80 niweluje sam to misterne stopniowa- 
nie i różniczkowanie do ogólnego terminu „obwiniony”, rea- 
sumującego niejako wszystkie tazy posiępowania karnego, przez 
które przechodzi przestępca od stadjum dochodzenia, aż do roz- 
prawy głównej. Jakaż zatem wartość praktyczna tej terminolo- 
gicznej subtelności, skoro sama ustawa zwalnia z góry z obo- 
wiązku jej przestrzegania przez dotyczące władze? 

W następnych artykułach, określających stanowisko  obwi- 
nionego, jako strony w toku procesu karnego, zawiera projekt 
postanowienia, które na pozór są niewinnem ustępstwem, wer- 
salskim gestem w stronę obwiaijonego, praktycznie jednak pre- 
wądzić mogą do bardzo poważnych zawikłań i następstw. 

A więc, wszelkie dane co do jego osoby (art. 81), zbiera 
się tylko w miarę możności. Co to oznacza? 

Miara możności, jast bardzo względna. Czy wskaźnikiem 
ma tu być wzgląd na interes sprawy, czy też na osobowość 
i indywidualne. stosunki przestępcy? 

Obwiniony, a także podejrzewany (art. 82), może na za- 
dawane mu pytania wogóle nie odpowiadać, o którem to 
uprawnieniu należy go uprzedzić przed każdem przesłuchaniem. 

To na pozór niewinne ustępstwo na rzecz uprawnień obwi- 
nionego, nie znajdujące analogji w żadnej z ustaw procesowych 
($ 108, 190, 200 jtd. pk. austr. 8 136 pk. niem.) w prakty- 
ce doprowadzić może niejednokrotnie do zupełnego zwichnię- 
cia procesu karnego, do skierowania tegoż na tory fałszywe, 
do usankcjonowania zej wol: lub złośliwości przestępcy, który 
drogą zagwarantowanego mu przez ustawę prawa 
uchylania się od wszelkich odpowiedzi, utrudnić, a czasem 
i zniweczyć może cały wysiłek wymiaru sprawiedliwości, zape- 
wniając sobie przez to bezkarność. 

Uprawnienie przyznane obwipionemu w art. 82 į odnoszą- 
ce się do postępowania wstępnego, jest tem bardziej dziwne. 
że projekt uprawnienia takiego nie przyznaje oskarżonemu przy 
rozprąwie głównej, a zatem w siadjum, w którem odmówienie 
odpowiedzi nie może już mieć wobec zebranego materjału do- 
wodowego, takiego znaczenia dla wyniku sprawy, jak w sta- 
djum wstępnem. Za poglądem tym przemawia również ust. 2 
$ 245 pk. austr, który na odpowiedź oskarżonego przy roz- 
prawie głównej, w przeciwieństwie. do stadjum wstępnego, nie 
kładzie żadnej wagi. 

Art. 83 8 I stanowi, że obwiniony pozostający na wolno- 
ści, jest obowiązany stawiać się do sądu na każde wezwa- 
nie, w razie zaś przeciwnym sędzia zastósować może wobec 
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niego rygor z $ 2 art. 83. Z porównania rzeczonego przepi- 
su, z przepisami normującemi stadjum dochodzeń wynika, że 
nałożony na obwinionego obowiązek stawiania się na każde 
wezwanie, odnosi sę do stadjum śledztwa sądowego i czyn- 
ności dokonywanych w toku dochodzeń przez sąd, gdyż 
art. 83 $ 1 zaznacza wyraźnie, że obwiniony obowiązany jest 
stawiać się do sądu. A contrario zatem, obwiniony nie ma 
tego obowiązku, ani obawy zastósowania do niego rygoru przy- 
musowego doprowadzenia lub zarządzenia aresztu, wobec władz 
prowadzących dochodzenie, do których w każdym razie nie na- 
leżą władze sądowe. Gdy zaś Śledztwo, a także ingerencja 
sędziego w postępowaniu wstępnem, należą do wypad- 
ków wyjątkowych, przeto rmormalnie władze prowadzące do- 
chodzenie są wobec niestawiennictwa obwinionego bezsiłne. Pa- 
ragraf 2 art. 83 normujący zastósowanie rygorów wobec obwi- 
nionego nie stawającego w sądzie, nie znajduje bowiem żad- 
nego wyrazu w całym rozdziale I. określającym warunki pro- 
wadzenia dochodzeń. 


Z przepisów, stanowiących o dalszych uprawnieniach obw:- 
nionego, wymienć dalej należy przepis $ 3 art. 84 stanowią- 
cy, że sędzia, prokurator lub inny urzędnik prowadzą- 
€y dochodzenie, obowiązani są już przy pierwszem przesłucha- 
niu obwinionego, zawiadomić go o prawie przybrania sob:e o- 
brońcy. 

Stylizacja tego przepisu nie jest zbyt szczęśliwa, nasuwa bo- 
wiem przypuszczenie, że obok prokuratora lub innego urzędni- 
ka, którym zgodnie z $ 2 art. 243 może być tylko urzędnik 
policji lub władzy adm n stracyjnej I instancji, uprawn ony jest 
do prowadzenia dochodzeń równorzędnie z powyższymi czynni- 
kami oskarżenia publcznego, także sąd, co pozostawałoby w 
zupełnej sprzeczności z przepisami normującymi stadjum docho- 
dzeń, których prowadzenie spoczywa w rękach oskarżyciela pu- 
blicznego. W stadjum tem ingerencja sądu ograniczona jest tyl- 
ko do wykonania poszczegómnych czynności wskazanych usta- 
wą. Dla uniknięca zatem jak:chkolwiek nieporozum eń, styliza- 
cja $ 2 art. 243 powinna uledz odpowiedniej zm.anie. 


Ważnem bardzo posunięciem w kierunku wprowadzenia do 
dochodzeń i śledztwa wstępnego postępowania kontradyktoryj- 
nego, przy uwzględnieniu w pełnej mierze zasady bezpośrednio- 
ści, byłby przepis art. 238 § 1 i $ 2 i art. 257, gdyby 
stylizacja odnośnych przep sów nie pozbawiała ich równocześnie 
wszelkiej praktycznej wariości. Stylizacja posługująca się ustawr- 
cznie terminami tego rodzaju, jak „w miarę możności i w mia- 
rę uznania” jest równoczesaem zaprzeczeniem wartości całego 
przepisu, gdyż zastosowanie jego czyni zależnem od dyskrecjonal- 
nej władzy prowadzącego docnodzenie lub śledztwo. 

Ponadto $ 1 art. 238 pozostaje w pewnej sprzeczności z 
5 2 tegoż artykułu. Wedle $ 1 sąd zawiadamia w miarę 
możności o terminie czynności sądowych przedsiębranych w. 
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toku dochodzenia, oskarżyciela oraz podejrzewanego lub jego o- 
brońcę. Natomiast $ 2 stanowi zupełnie kategorycznie, że siro- 
ny mają prawo być obecne przy tych czynnościach i zada- 
wać pytania Świadkom i biegłym. Prawo to staje się jednak 
zupełnie iluzorycznem, jeżeli jego stosowanie ograniczone jest 
miarą możności zawiadomienia stron o terminie czynności 
sądowych, a zatem zawarunkowane także i subjektywną ocena 
prowadzącego dochodzenie. 

Z powodu niewłaściwej stylizacji powstaje znowu pewne 
nieporozumienie, a po części i sprzeczność przy z*stławieniu 
i porównaniu przepisów art. 202 § 1, § 2 i art. 242 $ 1. 

Wedle art. 202 $ 1 zezwolenie stronom i ich obrońcom 
lub pełnomocnikom na przeglądanie akt dochodzenia i robie- 
nie odpsów, oraz otrzymywanie odpisów uwierzytelnionych za- 
leży od prokuratora, a w toku Śledztwa lub dokonywa- 
nych podczas dochodzenia czynności sądowych, od sędziego. 

Zaraz w następnym już $ 2, stanowi projekt, że sędzia 
śledczy nie może odmówić przejrzenia akt obwinionemu lub 
jego obrońcy, po przesłuchaniu obwinionego w myśl art. 250, zaś 
prowadzący dochodzenie jest wedle art. 242 nawet obowiązany 
przed jego ukończeniem dać podejrzewanemu lub jego obrońcy 
możność zapoznania się z zebranemi poszlakamj i postawienia 
wniosków. Jak zatem przedstawiać się będzie w praktyce to u- 
prawnienie przyznane obwinionemu lub jego obrońcy w docho- 
dzeniach, stanowiących wedle projektu normalny tok postępowa- 
nia wstępnego? 

Art. 202 $ 1 stwarza zasadę ogólną, wedle której zezwo- 
lenie na przegląd akt dochodzenia bez względu na jego sta- 
djum początkowe lub końcowe, zależy od prokuratora. 
(Dlaczego nie od innych czynników oskarżenia publicznego pro. 
wadzących dochodzenie? $ 2 art. 243). Natomiast art. 242 stwa- 
rza pewnego rodzaju wyjątek od tak postawionej zasady, nakła- 
dając już nie na prokuratora, lecz wogóle na prowadzącego do- 
chodzenie obowiązek, dania przed jego ukończeniem podejrze- 
wanemu lub jego obrońcy możności zapoznania się z zebranem: 
poszlakami i postawienia wniosków. 

Jak należy rozumieć i w praktyce stosować przep's art. 242 
w zestawieniu z przepisem art. 202 $ 1 natury ogólnej, kiedy 
prowadzący dochodzenie może, a kiedy jest obowiązany ze- 
zwolić na wgląd do aktów? Całe nieporozumien e oraz pewne- 
go rodzaju sprzeczność i niejasność, stwarza użyte w art. 242 
słowo „przed, które w związku z brzmieniem ogólnej na- 
tury art. 202 $ 1 oddaje wartość tego niewątpliwie postępowego 
pociągnięcia: na niepewne flukta dowolnej interpretacji. Logicznie 
i konsekwentnie należałoby przyjąć, że obwiniony lub jego obroń- 
ca ma prawo wglądu do akt dochodzeń w każdem stadju 
tychże, aż do ich ukończenia, zamknięcia. Fak daleko jednak au- 
torowie projektu prawdopodobnie pójść nie chcieli, zatrzymali 
się więc wi połowie drogi, stwarzając przez to sytuację niejasną, 
której ustawa o ile możności unikać winna. (Cd. n.). 
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Dr. SEWERYN PANETH. 


Kilka away o rowem polskiem prawie czekowem. 


Nr. 100 Dziennika ustaw Rzpp. przyniósł nam dwa ważne 
ńozporządzenia Prezydenta Rzpp. wydane na podstawie ustawo- 
wego pełnomocnictwa z 31/7 1924 prawo wekslowe i prawo 
czekowe. Wydaniem tych rozporządzeń uczyniono dalszy krok 
naprzód na polu unifikacji ustawodawstwa a gdy ziemie b, za- 
boru rosyjskiego dotychczas nie pos adały wcale żadnej ustawy 
czekowej. i miasto stołeczne, środow.sko banków i rządowych 
instytucyj kredytowych, pozbawione było podstawy prawnej de 
regresu czekowego, przeto wydanie prawa czekowego, wypełnia 
tam także lukę dotkliwą. 

Zastrzegając sobie omówienie postanowień prawa wekslo- 
wego na pózniej, chcemy na razie poświęcić kilka uwag prawu 
czekowemu, przyczem na wstępie zaznaczyć wypada z zadowo- 
leniem, że rozporządzenie z 14/11 1924 (poz. 927 Dziennika 
ustaw) odbiega znacznie od poprzednich dwóch projektów rzą- 
dowych, (z których jeden złożony został 11. grudnia 1923 da 
laski marszałkowskiej, przez b. Prezydenta Ministrów Nowaka), 
które były pobieżnie i błędnie redagowane i później przez Rząd 
zostały wycofane, i, wobec których obecne rozporządzenie wyka- 
zuje znaczny postęp. Wydanie prawa czekowego w drodze 
rozporządzenia ma na celu zapobieżenie głodowi znaków pie- 
niężnych, na które obecnie cierpi społeczeństwo nasze, bo 
wszakżeż czek ma być instrumentem zapłaty, a nie 
kredytu, i-ma spełniać funkcje surogatu pieniądza, ma umożliwiać 
ı zachęcać do gromadzenia gotówki w bankach i ułatwiać powrót 
ao normalnych stosunków kredytowych i gospodarczych. 

Rozporządzenie jest wzorowane na projekcie has- 
kim zr. 1912 i jest zbliżone do obowiązującej w Ma- 
łopolsce austrjackiej ustawy czekowej z 3/4 1906, 
a uderza tu tylko obfitość artykułów, których jest 61, podczas, 
gdy austr. ustawa czekowa zawiera ich tylko 27. Pochodzi to 
stąd, że austr. ustawa czekowa w art. 20, powołuje się na od- 
nośne postanowienia austr. ustawy wekslowej, podczas gdy 
rozporządzenie polskie, w braku ogólnie obowiązującej ustawy 
wekslowej w Polsce, odnośne postanowienia per extensum 
rekapituluje, 


Rozporządzenie nie zawiera definicji czeku, (podobnje, jak 
ustawa szwajcarska, japońska, austrjacka, niemiecka, 1 węgierska) 
i nie zawiera też obowiązku przyjmowania czeków, zam.ast go- 
tówki (który to obowiązek dla czeków rządowych zawierał art. 
45 projektu Ministra Nowaka), ani obowiązku posługiwania się 
blankietami bankowemi. Każdy czek napisany na zwykłej kartce 
papieru jest ważny, o ile zawiera istotne znamjona czeku, 
wyliczone w art. 1. 
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Do tych znamion należy słowo „czek*', umieszczone w tekśc e 
(a zatem nie jako nap's). Jest to wymóg, którego nie zna ustawo- 
dawstwo amerykańskie, ale słuszne jest to postanowienie, aby 
bez obszernych badań, prima facie, stwierdzć można, czy mamy 
do czynienia z wekslem czy czekiem, czy przekazem kupieckim. 
Dalszymi wymogami są podpis wystawcy, (angielskie prawo 
zadowata się peczątką korporacji), nazwisko trasata, data, tudz cż 
„bezwarunkowe polecenie zapłacenia oznaczonej sumy pie- 
niężnej'. 

Ze słowa „polecenie“ wynika, że nie podpadają pod prawo 
czekowe t. zw. „czeki kwitowe*, w których potwierdza się zło- 
żenie lub odbiór jakiejś sumy pienężnejj a ze słów „sumy 
pieniężnej“ wynika, że wykluczone są t. zw. czeki towarowe, 
opiewające np. na pewną ilość akcyj lub towarów. 

Czynna zdolność czekową tj. zdolność być wystawcą 
czeku, ma wedle art. 27, każdy, bierna zaś zdolność  czekowa 
t.j. zdolność być trasatem czeku), ograniczona jest w art. 2. 
do państwowych, samorządowych lub publiczno-prawnych Za- 
kładów kredytowych lub Kas Oszczędności i do firm, których 
łuż sama nazwa wskazuje czynności bankierskie, jako przedrniot 
przedsiębiorstwa. Stylizacja ta jest lepsza, aniżel ją podaje $. .1 
austr. ust. czek., który ogranicza zdolność czekową do Pocziowej 
Kasy Oszczędności, publ:cznych banków i protokołowanych firn. 
trudniących sę zawodowo czynnościami bankierskiemi, gdyż 
w obrocie czekowym stanowić to będzie znaczne ułatwienie, 
jeżeli już z samej firmy trasata będzie można stwierdzić, czy 


posiada ona bierną zdolność czekową. Ograniczenie biernej 
zdolności czekowej do tych osób, ma na cełu podniesienie zna- 
czenia i pewności czeku i spopularyzowanie go w obrocie 


handlowym. Polecenie zapłaty, któremu brak jednego z istotnych 
wymogów, nie jest ważne jako czek. Jakkolwiek rozporządzenie 
« tem nie wspomina, to jednak przyjąć należy, że czek taki 
trasowany na osobę, nie mającą biernej zdolności czekowej, lub 
któremu brak innych istotnych wymogów czeku, nie będzie 
papierem bezwartościowym, lecz będzie ważnym przekazem po 
myśli art. 301 austr. ustawy handlowej, atoli przepisy ustawy 
czekowej do niego nie będą się stosowały. Rozporządzenie czyni 
w art. 53 wyjątek tylko dla czeków płatnych zagra- 
nicą, jeżeli w miejscu płatności trasat posiada bierną zdolność 
czekową. 

Ponieważ czek ma być instru mentem zapłaty, a nie kredytu, 
przeto jest zawszepłatnyza okazaniem, a liczne prze- 
pisy rozporządzenia starają się przyśpieszyć prezentowanie czeku, 
by nie spaczyć tego celu. I tak czek miejscowy (w nomenklaturze 
niemieckiej Platzscheck) wedle art. 15 musi być prezentowany 
do zapłaty w ciągu 10 dni, czek z innego miejsca Polski (Dis'anz- 
scheck) w ciągu dni 20, czek zagraniczny (Auslandscheck), płatny 
w Polsce w ciągu dni 30, a jakkolwiek wedle art. 22, przekrocze- 
mie tych czasokresów nie wpływa ani na obowiązek, ani na 
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prawo trasata, uskutecznienia zapłaty, to jednak posiadacz czeku, 
ryzykuje wedle art. 22 odwołanie czeku, na czas nie 
prezentowanego, a wedłe art. 31 traci prawo regresu do indo- 
santówi i wystawcy, i pozostaje mu w myśl art. 50 tylko skarga 
z tytułu niesłusznego zbogacenia się przeciw wystawcy, analo- 
gicznie do postanowienia art. 75 nowego prawa wekslowego. 

Ausir. ustawa czekowa w 38. 2 L. 5 wyraźnie stanowiła, że 
czek winien zawierać polecenie wypłacenia pewnej sumy z iun- 
duszu, jaki ma wystawca u trasata do rozporządzenia, („aus 
senem Guthaben''), a jakkolwiek fundusz ten nie musiał składać 
się z gotówki, lecz mógł być także sumą kredytowaną wystawcy 
przez trasata, to jednak wzmianka o tem „pokryciu“ była 
przepisana. W literaturze prawniczej jest spór o to, czy czek 
zasadza Się na „umowie“ z trasatem, czy ua „pokryciu''*; litera- 
tura francuska i niemiecka uważa taką convention prealable 
z trasatem, za nieodzowny wymóg czeku. 

Polskie prawo czekowe takiej wzmianki o pokryciu fub 
o funduszu nie zawiera, co jest racjonalne, gdyż taka wzmianka 
w tekście samym czeku, jest zbędna i obrót handlowy się tego 
wymogu nie trzymał. Atoli czek polski opiera się mimo 
to na „pokryciu, co wynika jasno z przepisu art. 51, 
wedle którego wystawca czeku, niehonorowanego dla braku 
pokrycia, odpowiada posiadaczowi za wszelką szkodę, a co- 
najmniej winien mu zapłacić 6 proc. niepokrytej sumy czekowej, 
(Privatbusse), a nadto podlega wystawca — o ile czyn jego 
nie stanowi oszustwa — karze aresztu do 6 tygodni i grzywnie 
do 5.000 zł. lub jednej z tych kar (chyba, że wystawiając czek, 
mógł liczyć na pokrycie). 

Artykuł 51 komuluje system Szwajcarski nakładania kary 
prywatnej i obowiązku odszkodowania, z syste- 
mem francuskim, zawierającym sankcje karno-sądowe, co 
w interesie podniesienia zaufania do czeków, uważamy za 
słuszne. 

Roszczenie o odszkodowanie, ewentualnie o zapłacenie 
tych € proc. należy przed Sąd handlowy (art. 57) 
odmiennie jak wedle  $ 24 ustawy austr. Karę zaś wymierzy 
zapewne Sąd powiatowy, co jeszcze w rozporządzeniu wyko- 
nawczemi musi wyraźnie być unormowane, gdyż inaczej wedle 
arte VIII ausir. ust. wprow. do procedury karnej, sprawami. 
temi Sąd powiatowy w Małopolsce nie mógłby się zajmować. 

Czeki mogą być wystawione albo na pewne nazwisko 
(Recta), albo na zlecenie (Ordre), albo na okaziciela 
(au porteur). Nieważny jest zaś czek na okaziciela, w którym 
wystawca jest zarazem trasatem, gdyż forma ta moglaby przez 
hanki być użyta na stworzenie surogatu banknotów, co byłoby 
naruszeniem przywileju banku emisyjnego. 

Art. 8. wypowiada zasadę: „Czek nie ulega ptzyjęciuć 
Rozporządzenie nie stanowi nic o tem, jakje znaczenie miałoby 
przyjęcie na czeku umieszczone, Wedle art. 301 austr. ustawy 
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handl. i §. 1402 ust. cyw. przyjęcie przekazu stanowi ważny 
tytuł, zobowiązania, a austr. ustawa czekowa zapobiegła sto-- , 
sowaniu tych ostatnich przepisów w ten sposób, że uznała 
przyjęcie umieszczone na czeku za nienapisane. Jak- 
kolwiek rozporządzenie tej klauzuli „pro non scripta habetur* 
nie zawiera, to mimoto sądzimy, iż skarga przecw trasatowj 
nie będzie mogła być oparta na fakcie przyjęcia czeku, gdyż czek 
tylko wedle prawa czekowego może być oceniany, nie zaś 
wedle przepisów o asygnatach, a prawo czekowe takie przyjęcie 
wyklucza. 

Leg's ratio tego przepisu jest ta, że trasat, któremu czek 
prezentowano, powinien go wykupić, nie zaś _ prolongować 
a pozatem, że czeki akceptowane wyrugowałyby — jako pew- 
niejsze — czeki nieakceptowane, przezco cała instytucja czeków, 
zostałaby spaczona, wreszcie, że czeki akceptowane przez banki, 
stanowiłyby konkurencję dia bauknotów. Przepis ten nie wyklucza 
atoli t. zw. certyfikowania czeku, tj. potwierdzenia 
umieszczonego na czeku, że istnieje pokrycie dla czeku, co jest 
praktykowane w Anglji (good. marking), we Francji (vu et bon 
a toucher) i we Włoszech (visto), ale takie potwierdzenie 
umieszczone przez trasata, mie rodzi jeszcze żadnego zobowią- 
zania po stronie trasata do wykupienia czeku. Jedynie praktyka 
w Ameryce północnej przyznaje t. zw. „certified, cheque'* zna- 
czenie przyjęcia wekslowego. 

Przepisy o indosie są analogiczne jak jndos wekslowy. 
Że słów art. 12 „indos ' przenosi wszystkie prawa z czeku* 
nie można atoli wnioskować, że indos zawiera cesję pokrycia. 
Wynika to z art. 21, wedle którego trasat jest obowiązany 
odmówić zapłaty, jeśli doszło do jego wiadomości, że ogłoszona 
upadłość wystawcy, który to przepis nie byłby zrozumiały, gdyby 
chciano przyjąć, że przez indos nastąpiła cesja funduszu złożo- 
nego u trasata. 

Art. 40 prawa weksłlowego zawiera postanowienie, że 
weksel opiewający na walutę obcą, może być zapłacony 
w walucie krajowej, podług kursu w dniu wymagalności zapłaty, 
chyba, że wystawca oznaczył tę walutę jako „efektywną“ 
W prawie czekowem brak takiego analogicznego postanowienia, 
art. 206stanowi zaś, że stosunek prawny między wystawcą a tra- 
sątem rozstrzyga o obowiązku trasata wobec wystawcy, co do 
zapłaty czeku, od tej umowy będzie więc zależało, czy czek ma 
być honorowany w walucie obcej faktycznej. 

Posiadacz czeku nie ma żadnej bezpośredniej skargi 
przeciw trasatowi, jeżeli ten, choćby wbrew umowie, 
i mimo istniejącego pokrycia, odmaw a honorowania czeku, wedle 
art. 24 bowiem, tylko wystawia i indosanci odpowiadają solidarnie 
wobec posiadacza czeku za zapłatę sumy czekowej. 

Zwrotneposzukiwanie unormowane jest analogicznie 
jak w prawie wekslowem, atoli wedle art. 32 p rotest musi 
być sporządzony przed upływem czasu do prtzedsta- 
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wienia, który to przepis uważamy za nieracjonalny, bo 
wprowadza w błąd posiadacza czeku, który w myśl art. 15 mógł 
sądzić, że ma pełnych 10 dni do prezentacji czeku. 

Niepotrzebnie też, zdaniem naszem, wprowadza prawo 
wekslowe i czekowe rozmaite czasokresy notyfikacji 
4 dni dla posiadacza czeku, a 2 dni dla jndosanta. W art. 33 
mieści się bądźto błąd redakcyjny, bądź też omyłka 
druku, słowa bowiem: „każdy indosant powinien w ciągu 
2 dni podać do wiadomości swego poprzednika, że otrzymał 
zawiadomienie jndosanta, „który go poprzedza“ są me- 
zrozumiałe, bo chyba miało być: „któryponimnastępuje. 
Ale z porównania tego artykułu z art. 44 prawa wekslowego, 
widzimy, że zapewne opuszczono w druku koniec 
ustępu 2. i cały ustęp 3art. 44. 

Również nieodpowiednia jest stylizacja art. 33 
prawa czekowego (i analogicznego postanowienia art. 44 prawa 
'wekslowego), wedle którego termin jest zachowany, jeżeli pismo 
zawierające zawiadomienie, oddano na pocztę w ciągu przepi- 
sanego okresu. Odpowiedniejsza była stylizacja art. 46 austr. 
ustawy wekslowej, że wystarczający jest dowód z recepisu 
pocztowego, iż list do adresata w tymże dniu został wysłany, 
m ile me zostanie udowodnione że Ist ów miał inną treść. 
Ponieważ art. 33 dowód składa na notyfikanta, przeto tenże będzie 
fmusiaa dowieść, że ów list zawjerał notyłikację! 

Wtóropisy czeków wedle art. 39 dozwolone są tylko 
przy czekach polskich, płatnych zagranicą, o ile nie opiewają 
na okaziciela. Muszą zawierać w tekście numerację (Proma, 
Secunda), zapłata jednego egzemplarza zwalnia trasata od hono- 
rowania duplikatów. 

Amortyzację weksli i czeków przekazują rozporządzenia 
Sadom powiatowym i Sadom pokoju, co uważamy za racjonalne, 
niepotrzebnie bowiem prawo austr. obarczało temi czynnościami 
Sądy handlowe. 

Odmiennie od prawa austr. postanawia art. 46, że przeda- 
wnienie przerywa się przez wytoczenie skargi, 
(nie zaś przez doręczenie jej). Odpadnie zatem potrzeba usta- 
nowienia kuratora dla doręczeń, z powodu obawy niedoręczenia 
skargi na czas. Na równi z wniesjeniem skargi stoi dochodzenie 
pretensji przyr ozprawie wedle $. 232 p. c., gdyż art. 58 utrzymuje 
w Małopolsce w mocy art. XLV austr. proc. cyw. 

Wadą dotychczasowych 3 projektów minisferjalnych było, 
ze nie zawierały żadnego postanowienia o odpowiedzial- 
ności z czeków prejudykowanych (tj. przedawnionych 
lub co do których zaniedbano założyć protest). Austr. ustawa 
czekowa w 8. 19 nadawała posiadaczowi czeku przeciw! wy- 
sławcy 1 indosantom prawo skargi z tytułu pierwotnego, 
będącego podstawą nabycia czeku, co było odpowiednie, bo 
czek wręcza się solvendi causa, a nie jako jn solutum dato. 

Polskie prawo czekowe nie daje tego prawa posiadaczowi, 
Jleęcz w art. 50 użycza mu kargı 1 fo tylko przeciw wy- 
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stawcy o niesłuszne zbogacenie się, analogicznie jak 
w „prawie weksłowem. 

Skarga ta przedawnia się w 3 lata po zgaśnięciu zo- 
bowiązania czekowego, roszczenia regresowe z czeku 
przedawniają się w 6 miesięcy od końca okresu przed- 
stawienia. 

W art. 23 przejmuje polskie prawo czekowe postanowienie 
art. 22 austr. ustawy czekowej o czekach dlaobrachunku 
w których wystawca lub każdy posiadacz czeku inoże zabronić 
trasatowi zapłaty czeku w gotówce przez umieszczenie w poprzek 
zastrzeżenia: „tylko dla obrachunku**. jest to rodzaj t. zw. czeków 
krzyżowanych (croissed cheques) znanych w ustawie angielskiej 
austrjackiej, niemieckiej, węgierskiej i francuskiej (mandat rouge, 
mandat de Virement), a ostrożność ta ma na celu zapobieżenie 
„detraudacji zainkasowanych pieniędzy przez mkasenta, gdyż 
trasat na taki czek nikomu pieniędzy me wypłaca, lecz tylko 
uznaje konto posiadacza odnośną kwotą, obciążając 
tą kwotą konto wystawcy. 

Brak natomiast w polskiem prawie czekowem postanowien:a 
kogo trafia niebez pieczeństwo sfałszowania czeku, 
jak to przewiduje austr. ustawa czekowa w $ 20 L. 4 przerzu- 
cająca tę odpowiedzialność na rzekomego wystawcę czeku, o ile 
mu przypisać można winę, albo o ile słałszowania dopuści się 
urzędnik wystawcy, zajęty manipulacją czekam. Należy zatem 
przyjąć, że kwestja szkody i winy, ewentualnie winy podzie- 
lone, będzie musiała być rozstrzygana wedle postanowień 
35. 1205, 4296 1 1304 uc., ewentualnie też przy zastosowaniu 
zasady art. 282 ust. handl. o obowiązku staranności porządnega 
kupca. 

Inne postanowienia prawa czekowego są powtórzeniem lub 
paratrazą odnośnych postanowień ustawy wekslowej. 


Prof. Dr. ALFRED OHANOWICZ. 


Na marginesie rozporządzenia o przeracho- 
waniu zobowiązań prywatno-prawnych. *) 


Z górą pół roku już minęło od wejścia w życie rozporzą- 
dzema © przerachowaniu zobowiązań prywatno-prawnych, które 
miało sprawę waloryzacji ostatecznie załatwić, wprowadzić w 
tej materji pewność prawa niezależną od chwiejnej judykatury 
i spowodować ogólne uspokojenie. Tymczasem rzeczywistość 
wcale daleko odbiegła od tych zamiarów ustawodawcy i od 


*) Artykuł powyższy otrzymaliśmy od P. Prof. Ohanowicza z Po- 
znania, zanim Rząd ogłosił w Dz. U. ostatnie — (na razie?) -- no- 
wele do rozp. walor. Sądzimy atoli, że artykuł ten poruszający kwe- 
stje natury zasadniczej, zachowuje swoją aktualność, — Red. 


Nr. 1-2 GŁOS PRAWA Str. i7 


chwili wydania wspomnianego rozporządzenia stosunki wcale się 
nie poprawiły, raczej przeciwnie spór między wierzycielami a 
dłużnikami się zaostrzył, mało kto chce przyjmować zapłaty 
obliczone wedle rozporządzenia, mówi się coraz częściej i to 
w kołach poważnych, i miarodajnych o jego zmianie czy nowe- 
Kzacji — tak, że nikt nje wierzy już, by rozstrzygnięcie .to 
było ostateczne į nieodwołalne, każdy czeka na „lepsze prawo“. 
Ma sję wrażenie, że cała sprawa wraca ponownie ną tapet 
i staje się obecnie może bardziej aktualną niż przed 8-miu 
miesiącami. 

Rozporządzenie o waloryzacji nie zadowoliło nikogo z jn- 
teresowanych: ani dłużników ani wierzycieli, a co jest przytem. 
bardzo charakterystyczne, że argumenta z jednej i drugiej 
strony przeciw niemu wysuwane, są identyczne. Zarówno dłuż- 
nicy jak i wierzycjele skarżą sję, że zostali ograniczeni w pra- 
wach, jakie im przedtem przysługiwiały i że zostali ze znacznej 
części majątku swego „wywłaszczeni* i to nje w interesie 
publicznym, ale w interesie prywatnych osób. Możliwość posłu- 
giwania się jednym i tymsamym argumentem przez obje strony 
opiera się na wręcz przeciwnych założeniach rozumowania, 
dłużnicy bowiem utrzymują, że wedle dotychczasowego usta- 
wodawstwa mogli się zwolnić od zobowiązania płacąc wierzy- 
cjelowi nominalną sumę, choćby w najbardziej zdeprecjonowanej 
walucie, wierzyciele natomiast są tego zdania, że należała się 
im zapłata wedle „prawdziwej wartości“ pieniądza. Wobec 
tego rozporządzenie nakazuje dłużnikom płacić coś, co wedłe 
ich mniemania dotąd sję wierzycielowi nie należało, a wie- 
rzyciełom odejmuje w znacznej części to, o czem sądzili, że 
mają prawo żądać. 

Nie będziemy rozstrząsać, która z tych dwu wykładni de 
le ge lata była uzasadnioną, bo nie o to tutaj chodzi; ogra- 
niczymy się do skonstatowania, że przed wydaniem rozporzą- 
dzenia kwestja ta w judykaturze była jeszcze sporną, ale już 
ulegała powolnej ewolucji w pewnym określonym 
kierunku. Pierwotne bowiem stanowisko orzecznictwa na- 
kładające całe ryzyko dewaluacji na wierzyciela i dające się 
streścić w powiedzeniu, że zawsze marka równa się 
marce, uległo zasadniczej zmianie nje tyle pod wpływem 
argumentów strony przeciwnej, ile pod naciskiem samego życia 
t. j w szybkiem tempie postępującej katastroty walutowej. 


Nawiasem mówiąc, zapatrywanie to — jak wskazują przykłady 
1 fu nas i iw innych państwach, gdzie dewaluacja nie poczy- 
nda tak gwałtownych postępów — ma żywot niezmiernie 


twardy 1 dopiero spadek waluty już bardzo bliski zera staje 
się dostatecznym powodem jego zmiany. Zmiana ta polegała 
na razie na czystej tylko negacji dotychczasowego stanowiska. 
Sąd Najwyższy przyjął zasadę, że nie można dawnych długów 
zaciągniętych iw dobrej walucie spłacać nominalną sumą w 
walucie zdeprecjonowanej, natomiast wedle jakiej miary miałoby 
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nastąpić przeliczenie, tego wprawdzje wyraźnie nie zadecydował, 
ale z motywów orzeczeń fwynika niedwuznacznie, że 
miarą tą będzie „wewnętrzna wartość“ pieniądza czyli 
równowartość złota, co najwyżej z pewną korektywą na wy- 
padek, gdyby to dłużnika miało doprowadzić do ruinj. !) Wy- 
nik zatem dla wierzycieli nader korzystny, a rokujący, jeszcze 
lepsze nadzieje na przyszłość. À a i 

Rozporządzenie o waloryzacji nie zaznacza wyraźnie z ją- 
kich przesłanek interpretacyjnych de lege lata wychodzi. 
Możliwe są zatem dwa przypuszczenia: albo aprobuje sta- 
nowisko judykatury, albo zajmuje odmienne. Pierwsze przy- 
puszczenie nie wydaje się zbyt prawdopodobne, bo gdyby je 
przyjąć, trzebaby dojść do wniosku, że rozporządzenie zosiała 
wydane jedynie celem ochrony dłużników przed pełną walo- 
ryzacją. Konieczność zaś takiej ochrony nie zachodziła, gdyż 
gudykatura w dostatecznej mierze uwzgiędniała zawsze także 
interes dłużnika, a nadto dla osiągnięcia tego celu zbędneby 
były tak szczegółowe a nawet kazuistyczne przepisy, wystar- 
czyłaby jakaś ogólna norma n. p. w rodzaju takiej, jaką za- 
wiera $ 36 rozp. 

Pozostaje zatem tylko druga supozycja, a mianowicie, że 
rozporządzenie wyszło z założenia, iż de lege lata walo- 
ryzacja jest niedopuszczalna, że zatem odmienna judykatura byłą 
interpretatio contra legem. Wskazuję na to cała 
struktura rozporządzenia, treść jego naogół korzystniejsza dla 
dłużnika niż wierzycjela, wynka to niedwuznacznie z motywów 
a już całkiem jasno z materjałów dotyczących historji powstania 
rozporządzenia, gdzie w projekcie przedłożonym ankjecje z marca 
1024 było skonstruowane odrębne „roszczenie o przeraciowanie* 
przysługujące wierzycielowi obok właścjwej pretensji i podle- 
gające osobnemu (pięcioletniemu) czasokresowi przedawnienia. 
Przepis ten ($ 37) w ostatecznej redakcji odpadł, ałe założenia 
których on był może nieco przejaskrawioną konsekwencją, pozostały. 

W teorj: stanowisko to uważam za zupełnie uzasadnione *) 
żaden ustwodawca nie może zająć innego, o iłe nie zechce 
zrezygnować z nominalnego kursu waluty swego państwa, 
jednakowoż z uwagi na stan rzeczy panujący w chwili wydania 
rozporządzenia musiało ono stać i stało się nader niepopu- 
larnem. Przedewszystkiem dezawuuje ono do pewnego stopnia 
judykaturę, która wprawdzie jeszcze niepewnie i z wahaniem 
ale już zdołała zająć stanowisko odmienne. (Zaznaczam, że s'ało 
się to tylko „do pewnego stopnia“, albowiem odmienne jest 
położenie i zadanie sędziego mającego przed sobą pewien indy- 

1) Por. wyroki I Izby S. N. z 25.2. 1922. (Orzecznictwo T. I. str. 
401), i II Izby z 5.6. 1923, 9.5. 1923, 2.5. 1923, 2.5. 1923 (Przegląd 
prawa i adm. z r. 1923 str. 258 n., 285; 287. Na tendencję judy- 
katury naszej przeliczania długów przedwojennych wedle parytetu zło- 


ta wskazywali już i obcy autorowie (por. Wahle: Vałorisationsproblem, 
Wien .1924, str. 214). 


2) Starałem się to wykazać w „Ruchu prawniczym i ekonomi- 
cznym' z r. 1924, str. 213 n. . 
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wiaualny stan faktyczny i mogącego zawsze umotywować roz- 
strzygnienie nawet contra legem temi właśnie odrębnośc ami 
przypadku, a odmienne ustawodawcy, który musi wydać ab- 
strakcyjną normę, przyjmując jakiś szabłon stanu faktycznego, 
któremu właśnie brak tej indywidualnoścj.) Nadzieje wizrzycielj 
oparte na dotychczasowym kierunku judykatury doznały zawodu 
i stąd niezadowolenie, ale także į dm dłużn ków takie postawienie 
kwestji ma pewien gorzki posmak. Przecjeż rozporządzenie jm 
mówi, że dotąd mieli rację, a dopiero od tej chwili z woli 
ustawodawcy nowe ich obarczą ciężary. Zatem i po tej stronie 
brak uznania, Przypuszczam, że gdyby rozporządzenie w obec- 
nej postaci było się ukazało dwa lata wcześniej, w r. 1922, 
byłoby się spotkało z przyjęciem o wiele przychylniejszem.. 
Z. chwilą jednak, kiedy w judykaturze została już przełamana 
dotychczasowa zasada ponoszenia ryzyka dewaltacji przez wie- 
rzyciela, powstała wielce trudna i njewdzięczna sytuacja dla 
ustawodawcy, który chciał być równocześnie i wiernym doktrynie. 
i oportunistą, i 

Punkt wyjścia przyjęty przez rozporządzenie miał jednak 
swoje dobre strony. Uwydatnił on bowiem jasno, że nowe 
unormowanie nie ma być rozwinięcem lub wyjaśnieniem dotych- 
czasowych zasad, ale ich antytezą. Interpretując dawne przepisy 
w sposób czyniący je nieprzydatnemi, a nawet niesłusznemi 
w obecnej sytuacji, uzyskał ustawodawca przedewszystkiem 
argument do uzasadnienia ich zmiany, a następnie — 1 to 
ina największą w tym wypadku wagę — zupełną swobodę 
w nowem unormowaniu stosunków. lm więcej dawne prawo 
'stało się niezgodne z życiem, tem łatwiej przeprowadzić do- 
nioślejszą zmianę, bo już z góry wszyscy się liczą z tem, że 
różnica ta będzie znaczna, Ustawodawca w takich warunkach 
znajduje lepszą odskocznię i może się ważyć na skok „rewolu- 
cyjny“. A niewątpliwie tak; właśnie skok trzeba było tu uczynić, 
bo nie mniej, nie więcej, tylko popraw é w: imię sprawjedl wości 
ten podział dóbr, jaki się drogą naturalnego rozwoju sił ekono- 
micznych wytworzył. 


N;c potrzeba chyba dowodzić, że taki zabjeg na tle ustawo- 
dawstwa cywilnego, opartego tak silnie na zasadach liberalnej 
szkoły ekonomicznej, jak nasze, musiał się przedstawiać jako 
rewolucyjny 1 już niejednokrotnie z „operacją* był porównywany. 
Jednakowoż przyznać trzeba, że uskuteczniono go z wielkiem 
umiarkowaniem w środkach i uczynjono wszystko, by jego 
ostrość złagodzić. Zastosowano tylko na szerszą skalę oddawna 
znaną klapę bezpieczeństwa przeciw niesłuszności, jaką jest 
roszczenie o zwrot niesłusznego wzbogacenia į na tym starym 
fundamencie oparto nową budowę. Dłużnik w konjunkturze 
inflacyjnej wzbogacił się kosztem wjerzycjela do tego stopnia, 
że przechodzi to już granice zwykłego zysku a staje' się niesłu- 
sznoścą, a więc o ile się vD o tyle ma to wzbogacenie 
wydać, i 
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Dodać tu należy, że wzbogacenie się dłużnika ocenił usta- 
wodawca z punktu widzenia w danych warunkach dla dłużnika 
najkorzystniejszego, bo uwzględniając cały jego majątek a nie 
tylko fundusz pokrycia poszczególnego długu, stąd też przepis, 
że przerachowanie nie może nigdy podkopać egzystencji go- 
spodarczej dłużnika (8 36 wozp.). 

Wobec tego tem  jaskrawiej wystąpiły słabe strony 
roszczenia o zwrot wzbogacenia, które wogóle jest narzędziem 
bardzo miedoskonałem ze względu na trudność realizacji i przy- 
padkowy charakter. W schematycznem ujęciu w rozporządzeniu 
poszczególnych kategoryj długów ta przypadkowość została 
jeszcze bardziej spotęgowana i stąd ogólny rezultat w po- 
równaniu do zamierzonego celu przywrócenia naruszonych zasad 
słuszności i sprawiedljiwoścj dość nikły. Najbardziej dotknięci 


inflacją — ci, co złożyli mjeraz oszczędności zebrane pracą 
całego życia w kasach oszczędności, bankach, otrzymają — ut 
aliquid fecisse videatur — w najlepszym razie 125 zł. 


Taksamo bezpowrotnie przepadły sumy sieroce oraz fundacyjne. 
Może ta dysproporcja między wielkością zamierzeń, a osiągnię- 
tym wynikiem jest również jednym z głównych powodów 
mezadowolenia. 

Niemniej przeto nie można o to winić ustawodawicy i było- 
by rzeczą zbyt łatwą z punktu widzenia idealnej sprawiedli- 
wości krytykować rozporządzenie. Niesłuszności spowodowało 
Życie samo a ustawodawca starał się je naprawić. Uczynił to 
w najlepszej myśl. i jeżeli w drobnej tylko części cel swój 
ostągnął, to głównie z tego powodu, że podjął się rozwiązać 
prohlem zbyi wielki, rozporządzając bardzo niedoskonałemi 
środkami. Wobec niesłychanej różnorodnoścj stanów taktycznych 
i niezmiernje zawjkłanego splotu jnteresów gospodarczych wy- 
wołanych gwałtownym przewrotem ekonomicznym żadna pawet 
najdoskonalsza norma abstrakcyjna — a laxą jest każda ustawa 

nic zdoła nawet w przybliżeniu 'w każdym przypadku po- 
stulatom słuszności uczynić zadość. Najlepsza ustawa nie cofnie 
życia wstecz i nie uleczy odrazu ran zadanych w dziesięcioletni 
blisko okresie wojny i czasów powojennych. | nie trzeba się 
łudzić, by jakakolwiek zmiana w szczegółach roz- 
porządzenia dużo tu pomogła. W niemałej mierze 
natomiast uczynićto możerozważna anielękłiwa 
judykatura, dla której znaczną jeszcze zastrzeżono swobodę, 
a iw wypadkach kiedy i ten Środek zawiedzie, nje pozostanie nic 
innego, jak szkodę zapisać na karb strat wojennych i infla- 
cyjnych, które wedle słuszności powinni ponieść wszyscy obv- 
watelc, ale których rozdział sprawiedliwy nje należy do dziedzjn: 
prawa prywatnego. 
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Dr. MAURYCY AXER. 


Uwagi o projekcie ustawy postępowania 
karnego. 


Unifikację ustawodawstwa, której konieczność z każdym dniem 
glębiej odczuwamy, należałoby rozpocząć od ustaw materjałnych, ich 
różnorodność bowiem jzst dla całokształtu stosunków prawnych w Pol- 
sce dotkliwszą, aniżeli troistość procesu cywilnego i karnego. A z po- 
śród ustaw materjalnych przedewszystkiem i najbardziej wymaga u- 
jednostajnienia: kodeks karny. 

Jest bowiem anomalią, że w siódmym roku niezawisłości Rzecz- 
pospolitej obowiązują na jej terytorjum trzy różne ustawy karnc; 
jest anomalią, że jeden i tensam czyn popełniony równocześnis i w 


Warszawie i we Lwowie — w pierwszym wypadku stanowi prze- 
stępstwo, w drugim zaś pozbawionym jest cech karygodności; jest 
anomalią, że wysokość kary — zagrożonej ustawą — zależy od te- 


go, czy zbrodni dokonano w Brodach, czy Radziwiłłowie, w Trze- 
bini czy Katowicach; jest anomahą, że na jednym obszarze może 
sąd za pewne zbrodnie zasadzić na Śmierć nawet ośmnastoletniego o- 
skarżonego, ale tylko wtedy, jeżeli „kary tej wymagać będą wyjąt- 
kowe warunki danego wypadku“, podczas gdy na innym obszarze 
iegosamego Państwa musi sąd automatycznie wyrzec za tesame zbro- 
dnie karę Śmierci, o ile tylko sprawca ukończył 20-y rok życia! — 
Różnice takich jest więcej, a są one tak istotne i tak głęboko wrzy- 
nają się w całokształt życia prawnego, że w intsresie należytego 
wymiaru Sprawiedliwości i związanej z nim praworządności Pań- 
stwa leży jak najszybsze ich usunięcie przez wydanie nowego pol- 
skiego kodeksu karnego. 

Innego widocznie zapatrywania jest Komisja Kodyfikacyjna, — jak 
bowiem wynika z programu jej prac i z komunikatu prasowego u- 
Stawa karna procesowa ma pocobno wyprzedzić materjalna. A nie 
będzie to rzeczą łatwą, procedura karna bowiem jest organiezniej 
związaną z kodeksem, aniżeliby się to na pozór zdawało. Wprowa- 
dzenie jednolitego procesu z zachowaniem trzech odrębnych ustaw 
materjalnych natrafi tedy na przeszkody technicznej natury. Wedle 
projektu procedury (i zawartych w nim przepisów ustawy o ustro- 
ju sądowniciwa) ograniczyć się ma kompetencja sądów po- 
koju do przestępstw zagrożonych karą aresztu do 14 dni lub grzy- 
wną do 100 zł. — cóż skoro obowiązujący w Małopolsce kodeks 
karny przestępstw takich prawie nie zna? 

Projekt postanawia w art. 62, że imieniem osoby prawnej wno- 
si i popiera skargę prywatną jej ustawowy zastępca; wedle kodek- 
su ausirjackiego osoby prawne nie są podmiotami prawa bezpieczeń- 
stwa czci 1 skargę o obrazę czci nie może wnieść towarzystwo, lecz 
jego członkowie; czy obzcenie nastąpi w tym względzie zmiana, 
a więc kto i w czyjem imieniu będzie łegitymowany do skargi 
t zastępstwa? 

Kary oznaczone w kodeksi» austrjackim są tak surowe, że 
późniejsza o 26 lat procedura przyznała sędziemu daleko idącą wol- 
ność ich łagodzenia. a nowela polska karno-procesowa z 16 lipoa 
1920 jeszcze bardziej rozszerzyła to uprawnienia sędziowski”, Projekt 
o tem miiczy; powstanie tedy bardzo poważna luka. A luk takich 

w stosunku do wszystkich trzech obowiązujących ustaw — znaj- 
dzie się znacznia więcej : wywołają one „Koni czność wydania ob- 
szernych i zawiłych przepisów przechodnich, które wprowadzą jesz- 
cze większe zamięszanie do ustawodawstwa i uczynią — na czas 
ich ważności — uniikację iluzoryczną. A możnaby tego unikną” przez 
wprowadzeni? w życie kodeksu karnego przed ustawą proczsową lub 
równocześnie z nią. 
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Autorami projektu procesu karnego są profesorowie Krzymuskı, 
Mogiinicki i Rappaport oraz były wiceminister a obecnie adwokat 
Rymowicz; jak widać z tych nazwisk — znanych w świecie nau- 
kowym — teorja miała w podkomisji wybitnych przedstawicieli i zna- 
czną przewagę nad praktyką. 

I może nie całkiem słusznie! 


Ustawa procesowa zawiera normy mające na celu zabezpiecze- 
nie równomi*'rnego, objektywnego i szybkiego wymiaru sprawi diwo- 


ści, którego iormę zewnętrzną — nie zaś treść — ona stanowi; 
przy całym tedy szacunku dla teorji, wiedzy i nauki oraz ich przed- 
stawicieli — należało do pracy nad ustawą procesową dopuściś w 


równej mierze i praktyków z każdej dzialnicy, którzy stykając się 
nieustannie z sądem, ze stronami i z codziennym, powszzdnim wy- 
miarem sprawiedliwości i znają z doświadczenia zła i dobre strony 
dotychczasowych procesów, a są przytem na'lepszymi wśród prawni- 
ków znawcami swoich środowisk społecznych. 

„Autorowie projektu nie wzorowali się szczególnie na żadnej 
z obowiązujących u nas ustaw, starając się stworzyć ustawę no- 
wą“ -— pisze prof. Mogilnicki w „Gazecie administracji 1 policji 
państwowej“: Dla ludzi atoli zajmujących się prawem nie tylko teo-. 
retycznie, ale i praktycznie, dla obrońców wykonujących zawód, dla 
prokuratorów 1 sędziów, jest rzeczą dość obojętną, czy ustawa no- 
wa jest oryginalnem dziełem, czy też plagiatem lub przeróbką usta- 
wy innej, a decydującem dla nich jest jedynie, czy ustawa nowa 
jest doskonalszą od starej, czy bardziej odpowiada swojemu celo- 
wi, czy lepiej od dotychczasowej przystosowaną będzie do potrzeb 
danego społeczeństwa! Ocena nowej usiawy z tego — i tylko z te- 
go — punktu widzenia, więc zwłaszcza przez porównanie jej z u- 
stawą, której miejsce ma zająć, stanowi dla prawnika praktycznego 
istotny probierz jej wartości. 

Obowiązująca na terenie b. zaboru austrjackiego ustawa postę- 
powania karnego z r. 1873 należy do najlepszych ustaw ausfrjac- 
kich. Zerwała ona z opartym na procedurze z r. 1853 procesie in-. 
kwizycyjnym, wprowadziła proces skargowy trójprzymiotnikowy (ust- 
ny, bezpośredni i jawny) z zasadą swobodnej oceny sędziowskiej 
i stała się przez to dla procesu karnego austrjackizgo epokowem 
dziełem relormy odpowiadającej ówczesnym prądom wolnościowym:. 

Z czasem jednak walory jej przybiadły, a natomiast braki i wa- 
dy silniej się zarysowały, wykazując jasno, jak dalekim jest już 
dziś proces karny austrjacki od ideału. Po nowej ustawie polskiej 
spodziewano się, że oddali nas od procesu austrjackiego, a zbliży 
ao — angielskiego. Niestety projekt podkomisji nadzieji tych nie spei- 
ni} Przypominając szeregiem postanowień 1 instytucji procedurę ro- 
syjską, zbudowany na tychsamych zasadach co proces austrjacki, za- 
wiera wprawdzie pewne od nich odchylenia — nie zawsze jednak 
szczęśliwe, 

Projekt procedury karnej nie jest pozbawiony pewnego rozma- 
chu, postępu po linii obrony praw człowieka. Niestety jednak od- 
nosi się wrażenie, ż2 projektodawcy niejednokrotnie w połowie po- 
chodu naprzód stawali, a nawet cofali się wstecz, wprowadzając 
do odnośnego przepisu postępowego dodatki niweczące całą jego 
wartość. 

Dla przykładu: Wiadomo, jak niezmiernie długo trwa u nas nie- 
jednokrotnie areszt śledczy i to nierzadko zgoła bez żadnej 
potrzeby. Projekt kładzie temu tamę, postanawiając w art. 163 § 1. 
że „aresztowanie w toku śledztwa trwać może najwyżej cztery mie- 
siące* — Ale już $ 3 tegosamego artykułu dodaje, że „sąd może 
z ważnych przyczyn zezwoliż na przedłużenie aresztowania najwyżej 
jeszcze cztery miesiące“. — Ostateczni: i z tem możnaby się zgo- 
dzić, gdyby nie dodatek $ 4, że na dalsze (bez ograniczenia) prze- 
dłużenie aresztowania można zezwolić, jeżeli „zachodzi 
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konieczność dokonania czynności śledczych poza 
granicami Polski". A ponieważ do czynności śledczych należy 
także zbieranie danych o obwinionym w miejscowościach, w któ- 
rych on poprzednio mieszkał, przeto nietylko obcokrajowcy, al? wszy- 
scy, którzy kiedykolwiek mieszkali poza granicami Polski, służyli np. 
w armiach państw zaborczych, przebywali w szpitalach austrjackich, 


niemieckich czy rosyjskich 1 t. p. — korzystać będą z „dobrodziej- 
stwa $ 4-go* przy odrobinie.. „dobrej woi“ po stronie sędziego 
śledczego! 


Albo inny przykład: Za niesłuszne zasądzenie (odbycie kary w 
całości lub w części) i za nmtesłuszny areszt śledczy należy się — 
w myśl art, 616 projektu — odszkodowanie. Dodatek z art. 619: „p o- 
dania o odszkodowanie rozstrzyga sąd apelacyjny na posiedzeniu 
niejawnem, a przad wydaniem postanowi:nia wysłuchuje 
wniosku prokuratora'!... 

Przykładów takich moslibyśmy przytoczyć prawie bez liku. Ze 
względu na niezwykłą ważność procedury karnej dia powszechnych 
praw obywatelskich byłoby wskazanem, by projekt podkomisji stał 
się przedmiotem jak najżywszej i najszerszej dyskusji pomiędzy pra- 
wnikami i by Komisja kodyfikacyjna wzięła rzeczywiście pod roz- 
wagę uwagi i spostrzeżenia krytyczne, które ją dojdą. 

Ramy niniejszych uwag nie pozwa!ają na szczęgółowe oświetle- 
nie każdego artykułu i rozdziału, na wytknięcie wszystkich sprzecz- 
ności formalnych i merytorycznych, na podkreślenie postanowień nie- 
jasnych i niewyraźnych, na wykazanie konieczności zmodyfikowania 
pewnych przepisów lub dodania nowych, — a tylko ograniczyć się 
mają na razie do omówienia ogólnych zasad projektu. 

Projekt podkomisji uzneja podobnie jak procedura austr. zasa- 
dę Ścigania z urzędu, skargowości, prawdy materjałnej i swobodnej 
oceny sędziowskiej, oraz jawności, ustności i bezpośredności postępo- 
wania, czyni jednak w zasadach tych bardzo poważne wyłomy 
niektóre odmienne od austr. ustawy procesowej. 

W procesie austrjackim j:st zasada ścigania z urzędu 
przeprowadzoną bezwzględnie; do wdrażania postępowania karnego 
we wszystkich sprawach z wyjątkiem prywatno-karnych powołana jesł 
jedyni? prokuratura, a wyjątek stanowi oskarżenie subsydjarne, któ- 
re wni'ść może poszkodowany, ale tylko za zezwoleniem sądu, u- 
dzielanem -- jak z praktyki wiadomo — w bardzo rzadkich i wy- 
jątkowych wypadkach. Projekt uznaje tęsamą zasadę, czyni jedna- 
kowoż w niej poważny wyłom, uniezależniając prawo strony pokrzy- 
wdzonej przestępstwem do ścicania sprawcy od woli prokuratora i ze- 
zwolenia sądu. We wszystkich bowim sprawach należących do kom- 
petenci sądów kolegialnych wolno poszko 'owanemu, jeżeli prokurator 
odrzucił jego skargę lub umorzył postępowanie, a zażalenie do pro- 
kuratora przy sądzie apelacyjnym pozostało bez skutku, wnieść da 
sądu oskarżenie i popierać je w charakterze oskarżyciela posiłkowe- 
go. Szereg jasnych i wyraźnych przepisów określa to prawo posz- 
kodowanego 1 zapewnia mu należyte zawiadomienis o decyzji pro- 
kuratora względnie o jego wniosku o umorzenie śledztwa. 

Jeszcze dalej idzie projekt w postępowaniu przed sądami grodz- 
kiemi, odnośnie bowiem do przestępstw podlegających ich kompe- 
teneji (a więc zagrożonych karą ścieśnienia wo'ności do jednego ro- 
ku lub wzgłędnie i grzywną), może wystąpić jako oskarżyciełka pu- 
bliczna, policja lub inna władza administracyjna, a jako oskarżycieł 
posiłkowy osoba pokrzywdzona przestępstwem i to bez potrzeby u- 
przedni2go zwracania się do oskarżyciela publicznego, a nawet obok 
niego (art. 70). W ten sposób zniknie w Małopolsce instytucja fpp. 
(funkcjonarjusz prokuratury państwa), która nikomu pożytku nie przy- 
ngeia była tylko parodją prokuratury i której też nikt żałować nie 
ędzie. 

Austrjacki proces karny jest procesem skargowym. Zda- 
nie „wo kein Kläger, dort kein Richter", znajduje w nim prawie 
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bezwzględne zastosowanie. oskarżycie! jest dominus litis w l. instan- 
cji aż do zamknięcia rozprawy, a w postępowaniu przed sądami 
przysięgłych aż do odczytania pytań wolno mu cofnąć oskarżenie 
i temsamem zmusić sąd do wydania wyroku uwalniającego. lna- 
czej projekt! Wprawdzie w art. 2 wypowiada on zasadę, że „posię- 
powanie karne może sąd wszcząć tylko na żądanie uprawnionego 
oskarżyciela“ — jzdnakowoż może je dalej prowadzić, a nawet za- 
kończyc wyrokiem zasądzającym wbrew jego woli i wnioskowi! 

W toku śledztwa wolno oskarżycielowi publicznemu zgłosić wnio- 
sek o umorzenia sprawy, decyzja jednak należy do sądu, oświad- 
czeni2: zaś prokuratora złożona na rozprawie, że oskarżenia nie po- 


piera, - sądu nie wiąże (art. 58). To przełamanie zasady skargo- 
wości, odebranie prokuratorowi — zapewnionego mu w procesie au- 
strjackim — prawa odstąpienia od oskarżenia, ma dla prawników 


małopolskich znaczenie czysto teoretyczne, z doświadczenia bowiem 
wiemy, że reces prokuratora na rozprawie głównej następuje w naj- 
rzadszych, rzeczywiście wyjątkowych wypadkach, w których niewin- 
nośc oskarżonego jest niewątpliwą i w oczy bijacą. 

Zadziwia tedy, że p. prof. Mogiinicki dla uzasadnienta dotyczą- 
cego przepisu projektu, pisze w „Gazecie administracji : policji pań- 
stwowej”, że „w byłej dzielnicy austrjackiej zdarzały się wypadki, 
w których prokurator zbyt lekkomyś.nie odstępował od oskarżenia, 
a sąd był bezsilny*. Uzasadnienie to jest chybione i nie odpowiada 
rzeczywistemu stanowi rzeczy. 

Podprokuratorów przy małopolskich sącach okręgowych mianowa- 
no dotąd z pośród sędziów mających za sobą kilku — zwyczajnie 
zaś kilkunastoletnią — praktykę sędziowską; ich doświadczenie, zna- 
jomość ustaw karnych i wysokie poczucie obowiązku i odpowie- 
dzialnosci stanowczo wyklucza „lekkomyślne odstąpienie od askarże- 
nia“. 

Inaczej natomiast — niestety — w b. zaborze rosyjskim, gdzie 
stanowiska podprokuratorów zajmują często młodzi i niedoświadczeni 
prawnicy, a przy rozprawach występują nieraz w charakterze oskar- 
życieli publicznych aplikanci sądowi p. o. pp. (pełniący obowiązki 
podprekuratorów). Jeżeli tedy ze względu na nich ograniczono pro- 
kuraiurę w prawie cofania oskarżenia -— nie można będzie art. 58 
projektu odmówić racji. 

Mniej zrozumiałem jest postanowienie art. 65 $ 2 projektu, że 
odstąpienie oskarżyciela prywatnego w toku rozprawy głównej w l. 
instancji przed ukończeniem przewodu sądowego powoduj: umorzenie 
postępowania tylko wówczas, jeżeli nastąpiło za zgodą oskarżonego. 
Przed lekkomyśłnem bowiem wnoszenirm skarg prywatnych chronią 
dostatecznie stosunkowo wysokie koszta, które osk. prywatny musi 
zapłacic obwinionemu w razie wyroku uwalniającego. 

Postanowienie art. 74 w myśl którego w sprawach należących da 
właściwości sądu grodzkiego odstąpienie oskarżyciela posiłkowego od. 
oskarżenia, niə wiąże sądu, — jest konsekwencją przepisów  śŚcieś- 
niających prokuratora w jego prawach domini litis. A jest ono 
słusznem ! z tej przyczyny, że wprawdzie pokrzywdzony może sa- 
moistnie tj. bez prokuratury ścigać przestępcę, nie można jednak 
przyznać mu prawa wybaczania czynów naruszających prawo publi- 
czne. 

Zasada skargowości nie ogranicza się do prawidła. że bez skar- 
gı niema postępowania, alə stwarza calsze, bardzo ważne konsekwen- 
cje. Proces skargowy jest antytezą postępowania inkwizycyjnego. a 
więc role sędziego, oskarżycieła i obrońcy musza być rozdzielone, 
obwiniony jest podmiotem, a nie przedmiotem postępowania, jest 
stroną procesową, zażywającą w procesie skargowym, który ma 
wszelki? znamiona procesu kontradyktoryjnego, równych praw ze 
stroną przeciwną ti. z oskarżycielem. 

Przeciw tym konsekwencjom zasady skargowej grzeszy wybitnie 
austrjacki proces karny, W drugiej części postępowania tj. od roz- 
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pisania rozprawy głównej mają obie strony, a więc oskarżyciel 1 o- 
Skarżony, na pozór tesame prawa, ale tylko na pozór, bo w rze- 
czywistości przewaga jest zawsze po stronie prokuratora, Natomiast 
w pierwszem stadjum tj. w przepisach odnoszących się do dochodzeń 
przygotowawczych i śledztwa wstępnego zasada skargowa zupełnie 
znika, ustępując miejsca zasadzie śledczej, inkwizycyjnej. 

O równości praw niema mowy. Prokurator kieruje Śledz- 
twem, ma prawo wglądu każdej chwili w akta, przy każdej czyn- 
ności śledczej — prócz przesłuchań — może być obecnym, oświad- 
cza się na wnioski obrony, czyni wnioski dowodowe, którym sędzia 
śledczy — bez uchwały Izby radnej — niə może odmówić. 

A obwiniony? — jest niemal, że przedmiotem śledztwa, 
wie tyłko, o co jest posądzony i co sam zeznawał, o zeznaniach 
bowiem współobwinionych 1 świadków informuje go sędzia śledczy 
tylko wtedy, jeżeli go chce — przekonaż i nakłonić do przyznania; 
nie bierze zwyczajnie udziału w czynnościach śledczych, wnioski o- 
skarżyciela publicznego zachowuje Się przed nim w tajemnicy, — a 
ma tylko prawo przybrania sobie obrońcy, rozmawiania z nim - 
o ile jest uwięziony — w obecności osoby sądowej i wnoszenia 
środków prawnych. Wprawdzie według $ 45 austr. p. k. „o ile sẹ- 
dzia śledczy, a na zażalsnie izba radna uzna to za zgodne z ce- 
lem postępowania, można zezwolić obrońcy na wgląd w akta lub 
w ich część“, wprawdzie nowela z 16 lipca 1920 rozszerzyła to 
prawo postanawiając w tymsamym $, że „doradca prawny może prze- 
glącać akta, sędzia Śledczy powinien jednak wyłączyć tę ich część, 
której pozani2 do wiadomości nia dałoby się pogodzić z celem po- 
stępowania', — jednakże przepis ten dzięki praktyce sędziów śled- 
czych oraz izh radnych pozostał do dzisiaj na papierze a dotąd 
w życie nie wszedi. 


Wobec, nastroju „prokuratorskiego“, z jakim —- odnosi się do 
obwinionych — znaczna częśż sędziów śledczych — przynajmniej 
w Małopolsce, — sędziów dopatrujących się stale najwyższego wyra- 
zu prawdy materjalnej w doniesieniu policyjnem... i uważających 


przyznanie się obwinionego za jego obywatelski obowiązek, mają 
z pośród przepisów ustawowych, których celem jest ochrona praw 
obwinionego, tylko te rzeczywistą wartość, które zawierają nakazy 
jasne, wyraźne i kategoryczne — wykluczające możliwość odmiennej 
interpretacji, niezależne od uznania, od woli i samowoli sędziego. 

Po nowej polskiej procedurze karnej można się było spodziewać, 
że usuni2 poruszone tu wady i braki, że konsekwentniej od au- 
strjackiej przeprowadzi zasadę skargowości i oparty na niej pa- 
rytet stron procesowyc h.Lecztychnadziejiprojekt 
nie spełnia. 

Wprawdzie przyznaje obrońcy-adwokatowi w art, 92 prawo „po- 
rozumienia się z aresztowanym obwinionym sam na sam i kores- 
pondowania z nim bez żadnych ograniczeń“ — co w porównaniu 
do ustawy austrjackiej jest bardzo znacznym postępem, jadnakże w 
art. 202 czyni przeglądanie akt dochodzeń i śledztwa przez strony 
i ich obrońców zależnem od zezwolenia prokuratora względnie sę- 
dziego śledczego, podczas gdy w art. 203 przyznaje prokuratorowi 
bezwarunkowo prawo „przeglądać akta w każdej chwili". 

A zatem projekt daje w tym względzie jeszcze mniej, aniżeli 
dotychczasowa ustawa obowięzująca w Małopolsce. Bo cóż obwinio- 
nemu z tego, że może porozumieć stę ze swoim obrońcą, skoro ten 
ostatni nie wie, co przemawia przeciw j:go klientowi, claczego śledz- 
two się przeciąga, jakie dowody zostały już przeprowadzone, |a- 
kiemi metodami i środkami posługują się poza jego plecami ci, co 
go obwiniają? Jakąże wartość ma porada obrońcy a także i śro- 
dek prawny wniesiony przez adwckata, niezorjentowanego w istot- 
nych kierunkach, dla którego nietylko akta ale nawet treść donie- 
sienia jest tajemnicą?! Wprawdzie przea zamknięciem dochodzeń 
względnie śledztwa należy w myśl art. 242 i 260 projektu przed- 
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stawić obwinionemu treść akt — i od tej chwili nie można obroń- 
cy wzbronić wglądu w nie, — jednak prawo to przyznane w tem 
stadjum ma — rzecz prosta — bardzo już problematyczną wartość, 


Nierównomierne traktowanie stron w procesie kar- 
nym austrjackim i w tem się objawia, że prokurator bierze 
udział we wszystkich niejawnych posiedzeniach są- 
du (z wyjątkiem obrad nad wyrokiem), podczas gdy  obwiniony 
i jego obrońca nie mają tu wstępu! Obwiniony może wnizść pisem- 
ne zażalenia czy też wniosek, które będą podstawą releratu, de- 
cyzja jednak może zapaść dopiero po wysłuchaniu prokuratora, W ten 
sposób prokurator ma ostatni głos, na jego — z natury rzeczy prze- 
ważnie jednostronne — argumentację nikt nie odpowie, bo niema 
nikogo, ktoby w myśl kardynalnej zasady: audiatur et altera pars, 
strzegł współmierni2 interesów obwinionego, nizma nikogo, ktoby kon- 
troiował, czy sprawozdanie referenta jest gruntowne i zgodna z ak- 
tami. Tego stanu rzeczy nie można już nazwać wyłomem w zase- 
dzie równości stron — jest on raczej jawnsem jej pogwałceniem. 


To też wprost bolesnem jest, że w nowoczesnym projekcie pro- 
cesu karnego, projekcie będącym tworem mężów nauki znalazł się 
art. 48 $ 2 o brzmieniu: „Postanowienia na posizdzeniu nizjawnem. 
apaga po wysłuchaniu ustnego lub pisemnego wniosku prokura- 
tora!“, 

Aut — aut. Albo obie strony przedkładają pisemne wnioski, atw- 
bo obie strony należy wysłuchać. Każde inne rozwiązanie grzeszy 
przeciw najprymitywniejszym pojęciom słuszności. 


Zasada prawdy materjalnej i swobodnej oceny 
sędziowskiej przeszły do projektu w tej samej mierze, w ja- 
kiej znajdujemy je w procesie karnym austrjackim. Pewne watpli- 
wości nasuwa przepis art. 316: „Jeżeli wyjaśnienia oskarżonego nie 
budzą wątpliwości, sąd może za zgodą stron nie przeprowadzić 
postępowania dowodowego lub przeprowadzić je tylko częściowo”. 

Jeden krok do „ugody o karę* i do prawdy formalnej. Wszak 
w praktyce zdarzają się wypadki, w których obwiniony przyjmuje 
rozmyślnie na siebie winę, by drugą osobę uchronić przed karą. Je- 
żeliby tedy przepis powyższy miał już koniecznie w ustawie pozo- 
stać, to dopuszczalność pominięcia czy też skrócenia postępowania 
dowodowego należałoby przynajmniej uzależnić od obecności i zgo- 
dy obrońcy-adwokata, — a w każdym razie wykluczyć ją w 
postępowaniu przed sądami przysięgłych. 

Zasada jawności postępowania, na której rzekomo v- 
party jest proces karny austrjacki i omawiany projekt polskiej usta- 
wy postępowania karnego, jest w samej rzeczy jednemu i drugie- 
mu w równej mierze — obcą. Bo jawną jest zaledwie tyłko roz- 
prawa główna i rozprawa nad środkami prawnymi od wyroków 
oraz pewne, bardzo nieliczne, czynności śledcze, Natomiast przeważ- 
na częśc postępowania, a więc dochodzenie, śledztwo o- 
raz posiedzenia, na których sąd rozpatruje sprawy tak waż- 
ne, jak utrzymanie w mocy lub uchylenie. aresztu śledczego, sprze- 
ciwy wniesione na akt oskarżenia, wnioski o umorzenie śladztwa, sa 
— tajne, — tzn. dla obwinionego, jego obrońcy i publiczności 
niedostępne. Znane obowiązującej w b. zaborze rosyjskim procedu- 
rze karnej skargi incydentalne. które załatwia sąd na posiedzeniu 
jawnem po wysłuchaniu obu stron, zostały niestety przez autorów 
projektu pominięte, prawdopodobnie dla „odciążenia“ sądów ... 

Jawnosć rozpraw sądowych wobec publiczności została 
utrzymaną w rozmiarach jak w procesie austrjackim z tą różnicą, 
że sąd może zarządzić zamknięcie drzwi, jeżeli choćby 
jeden z oskarżonych nie ukończył 17 lat. Przepis ten bu- 
dzi wątpliwości. Prawdopodobnie chodzi projektodawcom o ochronę 
czci nieletniego, jednakże wykluczeni: jawności jest środkiem poło- 
wicznym, skoro ogłoszenie wyroku odbywa się zawsze jawnie. 0O- 
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bawiać się natomiast można, że przywilej, jakim przepis ten ma 
być dla niel:tnich, zamieni się ewentuaini? na privilegium ot1osum 
i pozbawi oskarżonych tej gwarancji prawiiłowego wymiaru spra- 
wiedliwości, jaką im daje jawność rozprawy. 

W każdym razie nalcżałoby wykluczeni» jawności rozprawy z po- 
wodu nieletnosci oskarżonego uczynić zawisłem od zgody wszyst- 
kich oskarżonych względnie obrońcy osoby nieletniej. 


Prawo do mianowania mężów zaufania przysługuje — we- 
dle projektu — także i prokuratorowi. Widocznie tutaj podkomisja 
kodyfikacyjna czuwała nad tem, by równość praw prokuratora z pra- 
wami oskarżonego nie doznała uszczerbku, choć to może nie jest 
całkiem naturalne, że prokurator, a więc przedstawiciel władzy pań- 
stwowej mianuje mężów zaufania dla czuwania nad tem, by sąd, 
a więc również władza państwowa, nie wyrządził mu krzywdy. 

Trudno zaprawdę pojąż, dla jakiej wyższej racji nie recypowano 
postanowienia $ 230 procedury austrjackiej, że obrońcom, sędziom 
i prokuratorom nie można wzbronić wstępu na rozprawę niejaw- 
ną, Wszak podczas tajnych rozpraw bywają roztrząsaae najdonio- 
ślejsze zagadni2nia faktyczne i psycho:ogiczne proc su karnzgo, za- 
czem obecność tych zawodowych czynników wym aru sprawiedliwości 
ma dla nich, a temsamem dla wymiaru sprawiediwości wysoką war- 
tość naukową i edukacyjną. Lecz i społeczeństwo nie może wy- 
rzec się jadynej, a fachowej kontroli, jaką zapewnia obecność tych 
osób na rozprawach karnych przeprowadzanych przy drzwiach zam- 
kniętych i nigdy nie słyszeliśmy o tem, iżby postanowienia $ 230 
austr. proc. kar. pociągnęło było za sobą jakieś następstwa ujemne, 

W pewnej łączności z zasadą jawności pozostają protoły o- 
brad. Projekt nie uznaje ich, bo — jak twierdzi p. prof. Mogil- 
niecki — są one sprzeczne z tajnością obrad. Jeżeliby nawet praw- 
dą było, że czasem strona zdoła dowiedzieć sı} z protokołu, jaki 
był przebieg glosowania, to jest to znacznie mniejsze zło, aniżeli 
zmuszanie sędziego do podpisania wyroku, który zapadł wbrew jega 
głosowi, bez zapewnienia mu możno.ci trwałego zaznaczenia i œ- 
wentualnie uzasadniznia odmiennego stanowiska. Z doświaczenia zaś 
wiadomo, że dobrze uzasadnione sędziowskie votum separatum ma 
często większe znaczenia od środka prawnego i niejsdnokrolmie już 
dopomogło stronie pokrzywdzonej wyrokiem, do wywalczenia nałeż- 
nego jej prawa. 

W końcu i na to należy zwrócić uwagę, że wykluczenie apli- 
kantów sądowych (jako protokolantów) od udziału biernego w obra- 
dach nad wyrokiem, w toku których odbywają się pouczające dy- 
skusje prawnicze, wpłynęłoby ujemnie na ich wyszkolenie i ogram- 
czyłoby ich praktykę sądową do pełniznia mechanicznych funkcyj pi- 
sarskich, — co zgoła nie przyczyni się do podniesiznia wśród mło- 
dych sędziów wiedzy prawniczej, 

Odnośnie do zasady ustności i bezpośredności po: 
stępowania niema pomiędzy proj:ktem, a proczdurą austrjacką da- 
leko idących różnic. Najważniejszem odstępstwem od tej zasady są po- 
stanowienia zezwalające na odczytywanie przy rozprawie głównej —- 
stanowiących materjał dowodowy zeznań obwinionych, świadków =“. 
znawców. Projekt jest w tym względzie liberalni jszym dla oskar- 
żonego, aniżeli ustawa austrjacka, szkoda jeno, ż2 odnośne przepi- 
sy ujęte w art. 321—323 nie są dość jasno sformułowane, 

Art. 321 opiewa: „Protokołów i zapisków czynności procesowych 
przeprowadzonych przed rozprawą ouczytywać nie wolno prócz 
wypadków wymienionych w art, 322 i 325%. — Każda sprawa kar- 
na może być — wedle projektu — w pierwszem siadjum postępo- 
wania karnego przedmiotem dochodzeń lub śladztwa. Śledztwo pro- 
wadzi sędzia śledczy, dochodzenia zaś prokurator, bezpośrednio lub 
za pośrednictwem policji. O il3 w toku dochodzeń zachodzi potrzeba 
przesłuchania Świadków pod przysięgą lub też „ustałenia śladów 
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przestępstwa, których odtworzenie na rozprawie głównej bez odczytania 
protokołu byłoby utrudnione“, — prowadzący dochodzenia zwraca się 
do sądu grodzkiego o dokonanie opowienich czynności! Sędsia grodz- 
ki w tym wypadku — a sędzia śledczy zawsze — sporządza ,„pro- 
tokoły*, natomiast prowadzący dochodzenia li tylko „zapiski“. 

Dochodzenia — pisze prof. Mogilnicki — mają na cełu dostar- 
czenie materjału li tylko prokuratorowi, a nie sądowi, bo 
„oskarżyciel nie może stwarzać dowodów sam dla siebie“. Jeżeli ta 
interpretacja jest słuszną i autentyczną, w takim razie „zapiski“ pro- 
wadzącego dochodzenia nie mogą być nigdy dowodem przeciw oskar- 
żonemu, zaczem pod żadnym warunkiem nie wolno ich przy 
rozprawie odczytywać. Dla uniknięcia tedy odmiennej wykładni arty- 
kułu 321 należałoby go słormułowat w ien sposób, że „zapisków 
czynności procesowych przeprowadzonych przed rozprawą nie wolna 
odczytywać, protokoły zaś sądowe tylko w wypadkach wymienio- 
nych w art. 322 i 323“. 

Jak jednak pogodzić z tą interpretacją prof. Mogilnickisgo prze- 
pis art. 270 $ 2 opiewający: „Wraz z aktem oskarżenia przesyła się 
sądowi akta śledztwa lub zapiski dochodzenia oraz inne za- 
łączniki sprawy'.? Po co sądowi zapisków dochodzenia, skoro 
mają one na celu dostarczenie materjału li tylko prokuratorowi, po 
eo, skoro ich przy rozprawie odczytywać nie wolno, a zatem — 
ściśle biorąc — sędzia nie śmie znać ich treści?! Czy przyczyna 
rozbieżności pomiędzy cytowanymi wyżej przepisami leży w tem, że 
art. 270 wyszedł z pod pióra adw. Rymowicza, art. 321 zaś z pod 
pióra prot. Mogilnickiego, a obaj autorowie odmiznną kierowali się 
intencją ? 


Ari. 828 zezwalający na odczytanie przy rozprawie „,złożo- 
nych do akt dokumentów publicznych i prywatnych* 
wymaga ściślejszsgo oznaczenia pojęcia dokumentów. Ewentualnie bo- 
wiem może uchodzić za dokument publiczny doniesiznia policji, za- 
wierające w swej treści zeznania osób przesłuchanych przez poli- 
eję, — a rzecz jasna, że odczytanie takizgo doniesienia będzi: obej- 
ściem zakazu odczytywania zapisków dochodzenia. Żz3 praktyka taka 
niezawodnie się rozwinie, za tem przemawiają aż nadto doświadcze- 
nia poczynione na terenie Małopolski! 

Na szezególne zastanowienie się zasługuje przepis dozwalający 
odczytania przy rozprawie orzeczeń karnych  zapadłych 
już poprzednia przeciw temusamemu oskarżonemu, czysi innemi słowy 
karty karnej względnie rejestru kar. Zwoiennicy odczytywania uzasa- 
dniają potrzebę jego tem. że czasami kwaifikacja czynu karygodne- 
go, a zawsze wymiaru kary zależy od tego, czy oskarżony był już 
za taki czyn karany, względnie czy jest nieposzlakowany, — nia mo- 
gą jednak zaprzeczyć, że poprzednie kary usposabiają sędziego nie- 
przychylnie dla oskarżonego, czynią zeznania tego ostatniego mniej 
wiarygodnemi i niejednokrotnie w procesis poszlakowym są jedynym 
czynnikiem, na którym opiera się nizkorzystne dla oskarżonego prze- 
konanie sędziowskie o jego winie, — co często prowadzi do myl- 
nych wyroków. 


A zatem przynajmniej tam, gdzia orz:czenie o winis 1 orzecze- 
nie o karze należy do dwóch różnych czynników, a więc w po- 
stępowaniu przed sądami przysięgłych, należałoby zakazać odczytywa- 
nia i omawiania karty karnej oskarżonego a tembardziej orzeczeń 
karnych przeciw niemu poprzednio już zapadłych a nawet Świadzee- 
twa moralności — aż do werdyktu przysięgłych, a co najwyżej mo- 
naby zezwolić, by je odczytano po ogłoszeniu werdyktu zasądzają- 
cego, a przed udzieleniem stronom głosu w kwestji wymiaru kary. 

W każdym razie należałoby zakazaż odczytywania rejostrów kar- 
nych, orzeczeń poprzednio zapadłych i świadectw urzędowych doty- 
czących moralności oskarżonego na posiedzeniu jawnem, względ- 
nie należy przyznać oskarżonemu prawo domagania się wyklucze- 
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nia jawności na czas odczytywania tych dokumentów. Wgkra- 
cza to bowiem przeciwko nakazom etyki i kultury, jeżeli na jaw- 
nej, publicznej rozprawie sądowej odczytuje się litanię grzechów o- 
skarżonego, które on już odpokutował! 


Niejednokrotnis się zdarza, że człowisk uchodzący w opinji pu- 
blicznej za nieposzlakowanego, cieszący się powszechnym szacunkiem 
i poważaniem, oskarżony o drobne przestępstwo, nie ubłiżające jego 
czci, był kiedyś, przed wielu laty, karany za czyn wynikający z chę- 
ci zysku. Odczytanie publiczne karty karnej pozbawia go ponownie 
czci i szacunku. strąca ze szczebla społecznego, który osiągnął dłu- 
goletnią , wytężoną, uczciwą pracą, udaremnia etyczne cele prawa kar- 
nego, kompromituje wobec znajomych i piętnuje jako karanego, sło- 
wem jest barbarzyństwem, które nikomu nie przynosi pożytku. a o- 
skarżonemu i społeczeństwu li tylko szkodę, 


Dla tego rodzaju tortur moralnych niema miejsca w nowocze- 
snym naszym procesie karnym! 


Dr. MAKSYMILJAN CEDERBAUM. 


Wyprawa notarjatu malopolskiego 
po zlote runo. 


Wedle doszłych do nas wiadomości czynią obecnie notarjusze ma- 
łopolscy starania o pozbawienie adwokatury małopolskiej prawa spo- 
rządzania aktów prawnych, którynu ustanawia się. zmienia lub znosi 
prawa rzeczowe na nieruchomościach, względnie o wprowadzenie przy- 
musu notarjalnego dla tych aktów. 

Sprawa ta jest pierwszorzędnej doniosłości i ogromnej wagi dla 
stanu adwokackiego w Małopolsce, Urzeczywistnienie jej oznaczałoby 
zupełne przeobrażenie treści i istoty adwokatury w Małopolsce — 
bezprawne, niczem nieuzasadnione wywłaszczenie 2200 wysoko 
kwa.iiikowanych członków stanu adwokackiego z ustawowo 
nabytych praw na rzecz niżej kwalifikowanych 250 notarjuszy 
małopolskich, a w związku z tem i niechybną  pauperyzację 
1 proletaryzację naszego stanu. Urzeczywistnienie jej wyrządziłoby nie 
mniej poważną szkodę interesom ogólnym, porządkowi prawnemu 
1 ludności Małopolski, — byłoby występkiem przeciw zasadom wsze- 
lakiego prawa. 

I) Żądanie notarjatu małopolskigo ma swe źródło w pewnem 
wprowadzaniu w błąd siebie samego oraz czynników rządowych i u- 
stawodawczych co do rozwoju i ukształtowania adwokatury i notarja- 
tu w Małopolsce, które małopolscy notarjusze przedstawiają mimo rze- 
czywistej odmienności jako rzekomo identyczne z rozwojem, zakre- 
sem i strukturą tych instytucji w Królestwie. 

W Austrji, a temsamem i w Małopolsce adwokaci załatwiali z da- 
wien dawna wszelkiego rodzaju sprawy prawne tak sporne jak inie- 
sporne w pełnym ich zakresie. W tym kierunku szły też zawsze stu- 
dja i aplikacja adwokacka. Wedle obowiązującego dotychczas rozpo- 
rządzenia Ministra Sprawiedliwości z dnia 11 października 1854 Dz, U. 
264 ma kandydat przy egzaminie adwokackim wykazać specjalne u- 
zdolnienie swe do sporządzania dokumentów prawnych i wszelkich 
przy tem zastosować się mających ostrożności, ma wykazać swe uzdol- 
nienie Co tzw. jurysprudene, i kautelarnej. Ordynacja adwokacka przyznaje 
też adwokatowi prawo do zawodowego zastępowania stron w Spra- 
wach wszelkiego rodzaju 1 w każdym zakresie. Ze względu 
na trwający nawet do lat 90 ubiegłego stulecia brak adwokatów w 
Austrji wprowadzono instytucję notarjatu, któremu przydzielono pu- 
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bliczno-prawne poświadczenia pewnych wyj:tkowych, szczególnych o- 
kojiceno ci, zachodzących głównie między krewnymi, prz-chowywanie 
„gotówki i t. d.. a ponadto obok adwokatów też czynności niespor- 
ne. Urządzenia ksiąg gruntowych jest w Malopolsce najzupełniej zado- 
walniające. Stosunki w M łopolsce ułożyły się tedy w tym kizrunku, 
że adwokaci i notarjusze wykonywali praktykę niesporną, a publi- 
czność sama oceniała, z któremi sprawami ma się zwracać do jednych 
lub do drugich. 

Il) Akty niesporne stanowią tedy na ogół w Małopolsce połowę 
lub nawet więcej niż połowę agend kancelarji adwokackich, a w bar- 
dzo wielu kancełarjach wyłączną agendę kancelaryjna. Wśród aktów 
ni spornych na,wybitnizjszą rolę oagrywają umowy dotyczące praw 
rzeczowych na nieruchomościach, albowiem umowy te pozostają w 
zwi zku z większością innych do nich z reguły nawiązywanych tranz- 
akcji umownych stron, — są tedy główną i reguiarną agendą kan- 
celarji adwokackich w Małopolsce. 

Pozbtawisnie adwokatury w Małopolsce prawa sporządzania aktów 
w odriesieriu do ni ruchomości oznacza więc przejewszystkiam po- 
zbawienie adwokatów ustawowo nabytych praw do 
wykonywania zawodu adwokackiego. Kio w Małopolsce 
poświęcił sią adwokaturze, ten na podstawi> ustawowo zagwarantowa- 
nych uprawnień ma prawo do wykonywania jej w pełnym jej usta- 
wowym zakresie. Na tej podstawie obrał adwokat sobie ten zawód, 
a nie inny. Te przyznane ustawą 1 przez adwokala zawsze wykony- 
wane uprawnienia stanowią treść i podłoże j:go życia zawodowego, 
duchowego i społecznigo, Jeśli zaś coś należy uważać jako własność 


— jako mieni? — osoby, to przedewszystkiem uzyskany pracą 
intellektualną i moralną całego życia zakres swej 
działalności zawodowej,— a w danym wypadku wskutek pu- 


bliczno-zrawnego charaktzru tejże nawet ustawą mu zagwarantowany. 
Do podstawowych zasad wszelakiego prawa, które jako taki: chce 
być uznawane, należy uwzględnienie praw nabytych i kon- 
słytucja nasza otacza w art.99 uroczystemi gwarancja- 
mi nabyte prawa i mienie osoby. Byłoby zaś nizgodną po- 
jęcia prawa sofi:tyką, gdyby twierdzono, że nienia w tem wywła- 
szcęzenia adwokatów z uprawnień zawocowych. 

IM) Pod wzelędem kwaliiikacji ustawowej i faktycznej stoi mało- 
po'ski stan ałwokacki znacznie wyżej, niż małopolski notarjat. Egza- 
min adwokacki wymaga — w przeziwieństwi: do notarjalnego -— opa- 
nowania umiejętności prawniczej w całej pełni. Nawet aplikacja 
przepisana dla adwokatów jest dłuższą, niż dla notarjuszy. Wedl2 wy- 
raźnego postanowi:nia $ 4 rozporządzenia dotyczącego egzaminu no- 
tarjalnego, uprawnia egzamin adwokacki do wykonywa- 
nia notarjatu, — ale egzamin notarjalny nie uprawnia do wy- 
konywania adwokatury. Nikt też dzisiaj nie wątpi 1 nie zaprzeczy, że 
do wykonywania pr ktyki niespornej, a już zwłaszcza do sporządza- 
nia wszelkich doniośl j zych kontraktów pisemnych niezbędnem jest 
gruntowne znawstwo i doświadczeni: w dziedzinia procesu cywi!nego 
—a tego znawstwa i doświadczenia notarjuszom w Małopolsce brak 
najzupełniej! 

Obecni? otóż mieliby w drodze paradoksu ustawowego ci, którzy 
mają tę wyższą kwalifikację, którzy zawsze i w każdym wypadku 
z tytułu stopnia swoich studjów mają wszelkie kwalifikace do wykony- 
wania notarjatu, być wyłączeni od wykonywania należnych im upra- 
wniań na rzecz niżej kwaifikowanych notarjuszy, ci zaś mieliby być 


,z tytułu swej niższej kwalifikacji uuprzywilejowani! 


IV) Lośż notarjuszy w Małopolsce jost ściśle systemizowaną i przy- 
tem bardzo szczupłą. Wskutek lego notarjat w Małopolsce przyno- 
sil zawsze znaczn? i pewne docnody i stanowił przy wygodnych wa- 
runkach zawocowych najspokojniejszy i naintratniejszy zawód w peń- 
stwie, W ciągu lat, ze wzrostem ludności wskutek stosunków powojen- 


. 
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nych, które wydobyły wiele spoczywających w czasie wojny czynno- 
ści niespornych, — następnie wskutek powierzenia notarjuszom przez 
sądy załatwiania spraw.spadkowych w charakterze komisarzy 
rządowych, — agendy notarjatu w Małopolsce wzrosły w niezwykle 
znacznym stopniu i notarjusze są taktycznie agendami 
przeciążeni. To też muti wywołaż najwyższe zdumienie, że noia- 
rjusze chcą na domiar wykorzystać istniejącą jeszcze nieznajomość 
różnie dzielnicowych celem  wydarcia adwokatom należnego im zakre- 


su działania. Chcą — jak wyraża się adwokat w korespondencji z 
prowincji do czasopisma prawniczego, — (Por. Głos prawa Nr. 4 
z r. 1924) — „zrobić z kopalni złota, jaką w Małopolsce, zwłasząza 
w miastach prowincjonalnych jest kancelarja notarjalna — kopalnię 
djamentów*. 


Natomiast w małopolskiej adwokaturze, z przyczyn któ- 
rych przedstawienie wymagałoby więcej miejsca, głównie wskutek wol- 
nego dostępu do adwokatury od blisko 60 lat, nastąpiło wprost o- 
kropne przepełnienie stanu, które wywołało ostry kryzys ma- 
rainy w naszym stini? i wymaga natychmiastowego zażegnania, 
Pozcawieri: w tego rodzaju warunkach małopolskich adwokatów upra- 
wnień w najważniejszej gałęzi zawodowej spowodowałoby niechybnie 
doszczętną ma!erjalną nędzę 1 ruinę, a zarazem wszystkie te zgubne 
następstwa, które się ztego rodzaju katastrofą społeczną zwykły łączyć, 

Jednakże ze względu na zadania przypadające adwokaturze przy 
wymiarze sprawiedliwości i przy strzeżeniu. porządku prawnego — 
a Państwo ma żywotny interes, aby stan adwokacki roz- 
porzadzał odpowiednią stopą życiową, a temsamem znajdował się na 
wysokim poziomie intelektualnym i morainym, umożliwiającym mu po- 
stępowanie wedle najwyższych imperatywów publiczno-prawnych, j>śli 
idealne dobra porządku prawnego, którym stan adwokacki w Małopol- 
sce dotychczas wiernie stróżował, nie mają być na szwank narażone. 


V) I z przedmiotowego stanowiska potrzeb ludności niema naj- 
mniejszej podstawy — niema najmniejszego uzasadni:nia — dla pozba- 
wienia adwokatów przysiugujączgo im prawa sporządzania aktów pra- 
wnych odnośnie do ni=ruchomości, Wprost przeciwnie. Z punktu wi- 
dzenia int.rssów małopo!skiej ludności należy zni ś? notarjat jako od- 
rębną instytucję i za przykładem Wieikopc] ki mianować adwokatów 
notarjuszami. Trudno wprost pojąć, d.aczego adwokat, zaprzysiężony 
na usiawy publiczno-prawny rzecznik i wie.okrotną odpowizdzi. Inością 
prawno-publiczną obciążony, — stojący na szczycie prawniczej praktyki 
3 wiedzy, nie miałby być na równi z notarjuszem uprawniony do 
sporządzania aktów publicznych, albo do uwierzytelnienia podpisów na 
umowach, które w j:go kancelarji zostały zawarte? 

Faktem j st też, że ilekroć strony mają sprawy wymagające wię- 
kszej uwagji i daleko posuniętej ostrożności jurydycznej, zwracsją się 
chętniej do adwokatów, niźli do notarjuszy. Notarjusze, którzy są a- 
gencami przeciążeni, posługują się dla załatwiania tych agend często- 
kroć starszymi pisarzami, kancelistami, nie mającymi wykształcenia 
prawniczego. 


Bądź co bądź dokumenty sporządzane w małopolskich kancela- 
rjach adwokackich, a dotyczące ustanowienia, zmiany lub zniesienia 
praw rzeczowych na nieruchomosciach, co do przepisanej ustawowej 
treści, co do oględności, sumienności i sposobu zabezpieczenia mte- 
resów stron, niə ustępują chyba dokumentom sporządzanym w kan- 
celarjach noiarjałlnych, a z pewnością na ogół i w przecięciu w tych 
kierunkaca je przewyższają. 

Ponadto należy zwrócić uwagę i na ten moment, że dzis stro- 
na mająca sporządzić dokument może go sporządzić bądź u adwokata 
bądź u notarjusza, Ten stan utrzymuje faktycznie wynagrodzenie na odpo- 
wiecnio umiarkowanym poziomi, gdyż każdy wystrzega się podania 
wyższej ceny, aby kancelarja nie uchodziła za nader drogą i nie utra- 
ciła kłijenteli. W razie skoncentrowania wszystkich spraw w rękach 
notarjuszy — z reguły jednego na cały powiat, powstaje monopol ze 
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Wszystkimi ujemnymi skutkami monopolu w dziedzinie wynagrodzenia 
i sposobu wykonywania zadań. Z tego punktu widzenia Za- 
rząd sprawiedliwości ma też wybitn yint: res do nie- 
dopu szczenia monopolu przy sporządzaniu aktów 
prawnych w odniesieniu do nieruchomości na rzecz 
notarjuszy małopolskich. 

VI) Wreszcie pozwalamy sobie podnieść pewną okoliczność ogói- 
niejszej natury, która nie jest bez znaczenia dla oświetlenia całej o- 
mawianej tu sprawy. 

Twórczość duchowa w dziedzinie prawa, nauka prawa, umiejętność 
prawnicza stanowi ważną integra.ną część ogólnej kultury narodowej. 
Współudział w tejże, poświęcenie się jej, praca nad jej rozwojzm 
a rozkwitem, stanowi niechybny sprawdzian wartości i . społecznego 
znaczenia danej grupy dla ogolnej kultur y narodowej. 

Stan aawokacki w Małopolsce w ciągu wszystkich tych dziesię- 
cioleci bez przerwy zasila kateury uniwersytuckia i iileraturę prawni- 
czą wybitnymi przedsiawicialami. którzy z praktyki adwokackiej, z 
wszechstronnosci działa.nosci aawokackiej, wynieśli swe doświadcze- 
nia, swoją wiedzę i swój entuzjazm dla walki o prawo w dziedzinie 
umiejętności prawniczej 1 ustawodawstwa. A obok nich bardzo zna- 
czna częśc poświęca się stale intensywnie stuajom prawniczym i zasila 
cennemi pracami prawniczemi czasopisma po.skie i zagraniczne. Wo- 
bec powyższego nie możemy zami.czeć faktu, ża w przeciwieństwie do 
adwokatury małopolskiej 1 do adwokatury i notarjatu w Królestwie, 
notar;at małopoiski prawie żadnego udziału w duchowem pożyciu pra- 
wnem Społeczeństwa w tej dzielnicy dotychczas nie bierze, że nam 
przedstawiciele notarjatu małopolskiego w dziedzinie polskiej myśli pra- 
wniczej, prawniczej kultury polskiej w Małopolsce nie sa znani. 

Ten stan rzeczy nie powinien ujśc uwauze przy ocenie omawia- 
nej kwesti, gdy bez wszelkiej potrzeby mater,ainej, bez wsz.lkie- 
go uzasadnienia przedmiotowego, małopolski notarjat, chyba tylko dla 
powiększenia swych materjalnych zysków chce pozbawić adwokaturę 
ustawowo jej przysługującego zakresu działania, pogorszyć warunki ży- 
ciowe naszego stanu i utrudniec mu przez to wybitną współpracę w 
duchowej dziedzinie kultury prawa, 

Ze wszystkich tedy powyższych względów powinny miarodajne 
czynniki ustawodawcze i rządowe odeprzeć wszelkie zakusy małopoi- 
skiego notarjatu w kierunku wywłaszczenia adwokatury małopolskiej z. 
prawnie przysługującego jej zakresu działania w dziedzrme aktów do- 
brej woli w odniesieniu do nieruchomosci, 


Komunikat Wydziału Izby adwokatów 
we Lwowie. 


Wydział [zby Adwokatów we Lwowie uprasza nas o ogłoszenie 
następującej rezolucji uchwalonej na posiedzeniu z dnia 19. 
grudnia 1924, którą podaje sie niniejszem do wiadomości P. T. 
Członków izby: 

Wydział Izby wyraża przekonanie, że podpisywanie 
weksłiprzezadwokatów dla ułatwieniaklijentom 
uzyskania kredytu, o który podpisujący adwoka 
ci czynią starania i za które to usługi mają być przez 
kłijenta honorowani, kryje w sobie nietylko groźne nie- 
bezpieczeństwo dla stanu adwokackiego, lecz w poszczegól- 
nych wypadkach pozostawać nawet może w ko- 
IB. KokinoŚeia Sted. 
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Z manowców Sprawiedliwości. 
Exempium Ào 5, *) 
Teza oficjalna: 


Brak wewnętrznych narządów płciowych u kobiety i połączona z tem 

niezdolność płodzenia dzieci, nie stanowi przyczyny nieważności 

małżeństwa w myśl § 60 u. c„ o ile mimo tych braków zachodzi 
możność cielesnego spółkowania między małżonkami, 


Orzeczenie lzy trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 16 grudnia 
1924 lcz. Rw. 527/24. 

Gdy powyższa teza oficjalna nie pokrywa się żadną miarą z wła- 
ściwem zazadnizniem prawnem orzeczenia ani też z wyrażonym w je- 
go motywach morałem, przeto towarzyszy jej następująca przez podpi- 
sanego glossatora wiernie dostosowana 


Teza nieoficjalna: 


Sanacja braku płci u jednego z małżonków dokonaną być może za- 
biegiem chirurgicznym, — zależnie jedynie od woli małżonka bez- 
płciowego. U żony wystarcza skrojenie sztucznej pochwy, byle nie 
później jak przed wydaniem wyroku I instancji w sporze o unieważnie- 
nie małżeństwa. Do tego natomiast, iżby żona jakiekolwiek inne pier- 
wiastki, znamiona lub narządy niewieściego ustroju płciowego, prócz 
pochwy, do małżeństwa wniosła lub w czasie jego trwania zapomocą 
sztuki lekarskiej sobie przyswoiła, prawo prywatne (najwyższosądowe) 
nie przywiązuje wagi. 

Orzeczenie przytacza dosłownie co następuje : 

Sąd okręgowy w Tarnowie wyrokiem z dnia 4 września 1923 
lcz. Cg. I. 112/28 uznał małżeństwo zawarte między powodem a po- 
zwaną za nieważne i pozbawione skutków prawnych. Mimo orzecze- 
nia znawców, że isinitjąca pierwotnie nismożność spółkowania cie- 
lesnego między powodem a pozwaną wskutek braku pochwy u po- 
zwańej, została usuniętą przez zabieg chirurgiczny, którym stworzo- 
no pochwę conajmniej 1 na 2 palce szeroką, a 13 etm długą, u- 
znał Sąd okręgowy, że wskutek stwierdzonego u pozwanej braku ma- 
cicy obcowanie cislesne pozwanej z mężem, wogóle z mężczyzną, 
jest nizmożliwe. 

Wyszedł bowiem sąd okręgowy z założenia, że jednym z za- 
sadniczych celów małżeństwa w rozumieniu $ 44 u. ©. jest płodze- 
nie i wychowywanie dzieci, więc zaspakajanie popędu płciowego w 
sposób odpowiadający godności człowieka. Może więc być mowa o 
tem tylko w tych wypadkach, gdy tak kobieta, jak i mężczyzna 
sę odpowiednio rozwinięci płiowo, w tych tylko wypadkach bo- 
wiem można mówi? o możliwosc naturalnego stosunku płciowego, 
choćby nawet ten stosunek nie mógł doprowadzi: do  zaplodnienia. 
Skoro zatem w danym wypadku pozwana pozbawioną była w zu- 
pełności wewnętrznych narząców płciowych tak pochwy jak i maci- 
cy, a temsamam w ścisłem znaczeniu nie jest kabieta, l:cz istotą bez- 
płciową, którego to braku nie usuwa wytworzenie sztucznej pochwy, 
gdyż mimo tego rodzaju otworu o normalnym stosunku płciowym 
między pozwaną, a jakimkolwiek normamym mężczyzną mowy być nie 
może, uznał sąd okręgowy, żə pozwana nie może spełniac powin- 
ności małżeńskiej w sposób naturze i godności ludzkiej odpowied- 
ni i że niszdolność ta jest trwałą i istniała już w chwili: zawar- 
cia małżeństwa i dlatego z powodu stwierdzonej przeszkody z $ 
60 u. c. uznał małżeństwo za nieważne, przyjmując zarazem, że wi- 
ny tej nieważności małżeństwa, nie ponosi żadna ze stron. 


+) Poprzednie exempla por. w zeszytach 7—8 i 11—32 pierwszego 
rocznika „Głosu Prawa‘. z 
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Sąd Apel. w Krakowi? wyrokiem z 4 stycznia 1924 lez. Be 265/23 
zatwi.r.ził powyższy wyrok Sądu Okręgowego przyjmując, ż2 wro- 
dzony brak organów płciowych u kobiety, jakim w danym razie jest 
brak pochwy i macicy u pozwanej, musi być uważany jako prze- 
ciwny celowi małżeństwa po myśli $ 44 u. c. powodując nieusu- 
walną nizmożność spełnienia obowięzków żony, która to niemożność 
istniała już w chwii zawarcia małżeństwa, a jako taka stanowiła 
według $ 60 u. c. istotną przeszkodę do ważności małżeństwa. 

Sąd Na'wyższy uzwględniając rewizję obrońcy węzła 
małżeńskiego, zmienił obydwa niższosądowe wyroki i oddalii 
powoda z żądaniem skargi o orzeczeni:, że uznaje się za nieważne 
1 pozbawione skutków prawnych małżeństwo zawarte mięczy powodem 
a pozwaną. 

Z powodów: 

Słuszną jest rewizja obrońcy węzła małżeńskiego, oparta na przy- 
czynie rewizyjnej z l 4 $ 508 p. c. Także badani” aktów z urzę- 
du wykazuj:, ż2 prawnie chybionemi są oba wyroki sądów niższych 
instanci. Ustawa cywina wymienia wprawdzie w § 44 u. c. przy de- 
finici umowy małżeński:j także płodzenie i wychowywanie dzieci 
jako jəden z celów małżeńctwa, nie uzależnia jednak ważności mał- 
żeńctwa od możności osiągnięcia tego celu przez oblubieńców, inaczej 
musiałaby konsekwentnie zabroni: małżeństwa osobom, zwłaszcza ko- 
biet m, które przekroczyły pewien wik lub przeszły operację, unie- 
możliwiającą płodzeni: dzieci, Tymczasem ustawa cywina jako prze- 
szkodę Go zawarcia ważnego małżeństwa us anawia tylko ri zcolność 
spółkowania ($ 6) u. c.) (impotentia cceunai), w odróżni_ niu od bez- 
płodności (steriitas), której jako przeszkody ważności mełż ń twa 
niydzia ni: wymienia. Jeżei zatem — jak z ustaleń sądów ritszych 
instancji i z aktów wynika — pozwana ma już obecnie po- 
chwę na dwa palce szeroką, a 13 œm, długą, według twier- 
dzenia znawców cytowanego we wyroku I in:taneji, jast oòbcenie 
zdoiną spółkowa: z mężsm, co on też rzeczywi.ci2 uczynił po o- 
perazji według twierdzenia pozwanej, usta.onego we wyroku sądu 
I instancji i zgoinego zrzsztą także z twi r z ni m powoda prz slu- 
chanego informacyjni» dn. 4 kwietnia 1923, to mylnie ze stanowi_ka 
prawnego oceniły sądy niż zych instancji tę sprawę, j2ż:li z usta- 
lonego równocz:śni: braku macicy i niezdolności pło..z nia dzieci do- 
szły do prawnej konkluzji, że istni j> przeszkoca do zawarcia waż- 
nego małżzństwa z $ 60 u. «e. Pori:waż zatem ta jedyna twierdzo- 
na przęszko.a ni? zachodzi i raczej małżeństwo za spełnione uznać 
się musi, należało uwzględni: tę uzasadnioną rewizję obrońcy wę- 
zła małżeński:go i orze jak wyżej. 


Nich wolro będzie  podpisanemu wyznać, co go do ni- 
niejszej glossy wyzywa: że orzeczeri» powyższe wydaje się mu jed- 
nym z na,typowszych przykładów jurysprudencji abstrakcyjnej, pozba- 
wionej naturalnego sposobu pojmowania rzeczy. A pismo nasze nie 
może uztawać w walce prziciw tej jurysprudencji! 

Siale błędy logiczne, znamionujące ten typ orzecznictwa sądowe- 
go to: saltus in demonsirando 1 sophi'ma pei ionis prim ipii. Mamy 
je i tuiaj. Sąd Najwyższy poprzestaje na następującym syllo- 
giźmie: 

1) Jedyni? niezdolność spółkowania, nie zaś także niezdolność pło- 
dzenia dzi.ci stanowi przeszkodę do zawarcia ważnego mal- 
żeństwa; 

2) W niniejszym wypadku pozwana zaślubiona z powodem, jest 
obecnie już zdo.ną spółkowac z powocem, co taż nastąpi:o; 

Ergo: małżeństwo pozwanej z powodem j:st ważne... 

Fierwsza z powyższych przesianek jast — przynajmniej podług 
communis opinio doctorum — trafna, Również druga przesłanka może 
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wycaż się trafną każdemu, kto przez spółkowanie rozumie jedynie 
proces zaspokoj nia żądzy płciowej przez zetknięcie się dwóch płci, 
cho by to zetknięcie było tylko mechaniczne, -a  zaspokoj nie żądzy 
płciowej tylko jednostronne. A jednak: konkluzja przez Sąd N jwyż- 
szy wysnuła j:st fałszem, albowiem sy:logizm jego przeskakuje naj- 
istotniejzze kwcstje, które zresztą przez niższe dwie instancjż były 
całkizm jasno po tawion» i rozwiązane: a) czy pozwana w czasie 
zawarcia małżeńrtwa posiadała zaolnoćć choćby tylko spółkowania, 
b) czy była ona wówczas w ogólności niewiastą, ileże małżeństwo 
w myśl $ 44 ust. cyw. zawarte być może ważni? tylko między dwie- 
ma osobami normalnie różnej płci — (niższe imetancj? nie dość 
wyrazi'cie przypomni:ły to Sądowi Najwyższemu) — a wreszcie ©) je- 
Śi pozwana w czasie zawarcia małżeństwa była — jak to sądy I 
t'il inst. kategoryczni2 utaliły — istotą bezpłciową, czy ien 
na'istotniejszy brak  przyrodzony ! zarazem prawny moż? być — 
ze stanowiska ustawy — uznany za uchylcny przez wytworze- 
nie u pozwanej już po zawarciu małżeństwa „pcchwy sztucznej" zapo- 
mccą zatiegu chirurgicznego? 

Ni? mniej, jak tyle przeskoków „in demonstrando“ popełnił Sąd 
Najwyższy w swem uzasadnieniu, przyczem oparł się główri» na 
przesłanc? drugiej, „która w danym sporze była pod wzel:dem praw- 
nym całkiem bezprzedmiotowa, albowi m ważnoś* małżeń'twa ocenta- 
na być winna jak wszelka umowa w myśl zasady: Quod initio vi- 
tiosum est, non potrst tractu tcmporis conva'e:e re. To starowisko 
zamuja też ustawa jak 1 teorja (por. $$ 44%, 60, 89 i 100 u. e. 
oraz napis marginalny do $ 94 ust. cyw., verba: „sch”inbare* orz 
„urspriingliche Ungiliigkeit"). (Per. Krainz-Ehrenzwciz-Systam, wyd. V. 
i M cz. I] $$ 430 i 481). 

Ustawa też niż zna konwalidacji małżeństwa pierwotnie nieważ- 
nego zapomocą, — zabizgów chirurgicznych, zwłaszcza takich, które 
miałyby na celu użyczenie jednemu z małżonków brakującej mu pŁi... 
1 wetpić należy, czy nawet dzisiejszy lub przyszły ustawodawca zgo- 
będzie się na tyle mimowolnego humoru, by taką przeciwnatura!ną nor- 
mę ogłosi. O ile zaś u:tawa przewiduje pewne sposoby uchylenia 
ex post niektórych przeszkód małżeńskich, to odnośne postanowienia 
mają charakter wybitnie formalny 1 syngularny. (Por. $$ 83, 84 
88 u. c.). 

W następstwie powyższych „saltus in demonstrando“  konkluzja 
Sądu Najwyższego, iż małżeństwo pozwanej z powodem j st waż- 
ne — zawiera ponadto sofizmat „petitionis prinagi.*, ieże przyjmuje 
temsamem jako pewnik, iż między powolem a pozwaną zaistniało kis- 
dykolwiek małżeństwo, aczkolwiek j'stto twierdzenie wymagające 
dopiero dowodu, a co więcej: sprzeczne z ustaleniami iak- 
tycznemi sądów I i Il instancji! 

„Pozwana ma już obecnie pochwę na dwa palce szeroką, a 
13 cm. długą“ — głosi triumtalnie orzeczenie najwyższosądowe, prze- 
oczajęc ato'i, że stosunek płciowy mężczyzny z istotą, która przy- 
szła na świat bez pochwyi bez macicy, ni» przestanie bye 
— pomimo szczęśliwej operacjt, rodzajem przeciwnaturalnego samogwałt u, 
sprzeciwiającego się— jak to prawdziwie wyczuły i stwierdziły sądy Ii Il instancji 
— Zarówno przyrodzonym celom małżeństwa, jak niemniej godności człowieka! 
Sąd Najw. natomiast nie zdołał wyczuć, że małżoństwo w pojęciu u- 
stawocawcy j:st związkiem powodującym się naturalnemii wza- 
jemnemi uczuciami, których żadna chirurpgja stworzyć ani od- 
rodzic nie potraf:. Kto to pojmuje, temu ni? przyjdzie na myśl porów- 
nywa: pozwanej w sporze powyższym z — kobietą, która wyszła 
za mąż w wieku podeszłym, lub którą przebyła op:rację, uniemoż- 
liwiającą jej jedynie płodzenie dzieci... 

Łatwo poją*, że dobitne uwydatniznie całej przesmutnej pozaży- 
ciowości powyższego orzeczenia, mie j:st wcale od rzeczy. Pozostawia- 
jąc taki „zasadniczy“ wykwit judykatury najwyższosądowej bez nakży- 
iego protestu, moglibyśmy może już wkrótce przy konsekwentnym roz- 
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woju tej argumentacji, doczekać się judykatu, utrzymującego w mocy 
prawnej małżeństwo — dwóch mężczyzn, z których jeden poddał się 
operacji zniewieściającej... Homoseksualizm, ścigany dotychczas para- 
gralami ustawy karnej, dostąpiwszy w ten sposób uznania swych praw, 
wszedłby w epokę najświetniejszego rozwoju! 

Judykatura wszystko może! Wszak w zeszycie Nr. 11—12 (str. 35 
nast.) „Głosu prawa“ oglądeliśmy już stworzoną przez judykaturę in- 
stytucję „ojca hipotecznego” jako tani i wygodny surogat ojca natu- 
ra.nego. Obecnie zaprezentowaliśmy orzeczenie, które zapomocą ana- 
logicznych fikcyj logiczno-prawnych zdołało małżonkowi zgotowae raj 
małżeński z istotą wprawdzie bezpłciową, lecz zaopatrzoną w prote- 
zę miłosną, Orzeczenie to może też więc stanowić dla zwolenników 
tej jurysprudencji wdzięczny temat do dysertacji naukowej p. t. „O mał- 
żeństwie na podstawie sztucznych narządów płciowych“ — albo np. 
„Naprawa płci jako środek prawny konwaidacji małżeństwa. 

Wśród niebywałego rozwoju techniki niedługo czekać, a doczeka- 
my się orzeczenia, które homunkułusowi przyzna osobowość, a mózg 


utożsami pod względem prawnym z — rozumującą maszynką... — 
Co mówię — wszak tego wynalazku judykatura już dokonała! 
Lex. 


Z orzecznictwa cywilnego. 
I. 


§ 233 ust. cyw. Nadopiekuńcze zezwolenie jest wymagane do 
zrzeczenia się spadku, nie zaś do przyjęcia go z uwzględnieniem 
rozporządzenia ostatniej woli. — Oświadczenie się do spadku z 


uwzględnieniem rozporz. ostat. woli stanowi uznanie jego ważności. 


(Orzeczenie izby HHI Sadu Najwyższego z dnia 11 listopada 1924 
Lez. Rw. 1518/24). 

W sprawie M. S. 1 tow. powódek przeciw A. S. o unieważnie- 
nie rozporządzenia ost. woli, tudzież układu spadkowego i opartych 
na nim wpisów hipotecznych Sąd okręgowy w Wadowicach przychy- 
lił się do żądania skargi, usialiwszy, że zaczepione rozporządzenie 
było podyktowane przez testatora w obecności pozwanego i 3 świad- 
ków, że atoli podczas odczytywannia mu testamentu był już rozpo- 
rządzający nieprzytomny i sporządzonego testamentu nie potwierdził 
i nie podpisał; a jedynie pozwany. włożywszy mu pióro do ręki, 
nakreślił ręka jego na testamencie znak krzyża. Wobec tego uznał 
Sąd I. inst. testament ‘ten jako nieodpowiadający przepisom § 565, 
579, 580, 581, 585, u. e. za nieważny, a w Ślad za tem unieważnił 
także sporządzony na podstawie tego testamentu układ spadkowy i u- 
godę, jakoteż odnośne wpisy hipoteczne, Ponadto Sąd procesowy 
usta.ił, że rzeczony układ spadkowy sporządził notarjusz 
wbrew obowiązkom swego urzędu, zebrawszy bowim pod- 
pisy stron in blanco, następnie sam Sporządził układ i przedłożył są- 
dowi; układ ten musi być więc uznany również i z tego powodu 
za nieważny. 

Wskutek rewizji od wyroku Sądu Apelacyjnego w Krakowie, któ- 
rym wyrok 1l inst. zatwierdzono, Sąd Najwyższy zmienił za- 
czepiony wyrok i oddalił powódki z żądaniem skargi, a to 
zpowodów: 

W myśl $ 61 pat. niesp. muszą pisemne testamenty i kodycyle, 
choćby im brakowało ustawowego wymogu, zaraz po śmierci spadko- 
dawcy być otwarte i ogłoszone, zaś w myśl $ 123 pat. niesp. na- 
leży tego, który wedle rozporządzenia ostatniej woli co do treści i ze- 
wnętrznej formy niewadliwego, ustanowiony został dziedzicem, tak 
długo uważać za prawnego spadkobiercę, jak długo przeciw temu ze 
strony innych pretendentów nie podniesiono sprzeciwu albo nie zaprze- 
czono ważności testamentu, Stąd wypływa, że nawet takie rozporządze- 
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nie ostatniej woli, które dla braku formalności ustawo- 
„wych byłoby nieważne, moż: stanowić podstawę przewodu 
spadkowego, j'żeli dziedzice ustawowi lub inni pretendenci do 
spadku, nie podnieś.i zarzutu nieważności. Tak się też stło w po- 
stępowaniu spadkowem po śp. F.S., zmarłym z pozoctawieniem pi'em- 
nego, co do treści i zewnętrzn'j formy niewadliwsgo rozporz-dzenia 
ostatniej woli, albowicm wszyscy spadkobiercy ustawowi, między ni- 
mi i powódka Marja M, wówczas małoletnia, działająca 
przez matkę i opiekunkę Anielę S., deklarowali się do spad- 
ku z uwzględnieniem tego rozporządzenia, czem wa- 
żność jego uznali. Chocież więc w obecnym sporze okazało się, 
że rozporządzenia ostatniej woli dla braku formalności byłoby nie- 
ważne jako pisemne, a także jako ustne rozporzą- 
dzenie, to jednak okoliczność ta pozbawiona jest znaczenia prawne- 
go, bo nie usuwa faktu poprzedni*go uznania ważności tego ro-porzą- 
dzenia. O ile zaś zachodziłoby pytania, czy opieka małoletnich dzie- 
czceów była uprawniona oświadczyć się do spadku z uwzslędnieni"m 
ostatniej woi rozporządzenia, bez zezwolenia wła dzy opie- 
kuńczej, ton a to zauważa się, że przepis $ 233 u. c. zabrania 
opi?ce zrzec się spadku bez zezwolenia władzy opiekuńcz”j, ale nie 
wymaga takiego zezwolenia do przyjęcia spadku z uwzględnieńi"m roz- 
porządzenia ostatniej wol., Również bez znaczenia prawnego jt za- 
rzut, że opiska nie wiedziała, iżby rozporządzeni: było nieważne, że za- 
tem była w błędzie, oświadczając się do spadku z uwzolzdnieniem 
takiego rozporządzenia, albowiem błąd ten byłby błędem co do 
praw a, a taki błąd nie czyni oświadczenia spadkowego nieważ- 
nem (p. $$ 2, 871 i 1345 u. C.). 

Skoro zatem rozporządzenie ostatniej woli jest ważne, to temsa- 
mem ważny jest układ spadkowy z 29 marca 1921. lez. A 360/20 za- 
warty z uwzględnieniem rozporzadzenia ostatniej woli i przez Sąd 
spadkowy zarazem opiekuńczy uchwałą z 14 czerwca 1921, lcz. 363/20 
zatwierdzony — a wobec tego skargę jako nieuzasadniona należało 
oddalić. 


Glossa. 


Powyższe orzeczenie S. N. budzi poważne wątpliwości. Nie 
można chyba zasłaniać pozwanego przepisem $ 123 pat. niesp., za- 
wierającym tylko tymczasową ncrmę, „dopóki ..nie powstanie spór 
o prawność testamentu“ — bo wszak w danym wypadku spór taki po- 
wstał i to zanim roszczenie przedawnić się mogło w myśl $ 1487 
u. ©. 


Zapatrywanie zaś, że ważność testamentu została przez przyjęcie 
spadku „z jago uwzględnieniem“ uznaną, nie jest uzasadnione. Dekla- 
racja przyjęcia spadku ma zawierać: 1) oświadczenie przyjęcia, 2) 
zapodanie, czy jest warunkowe, czy bezwarunkowe i 3) zapodanie ty- 
tułu, ($$ 799—800 u. c.). Według $ 806 u. e. tylko do oświadczeń 
ad 1) i 2) odnosi się zasada nieodwołalności, która wobec ogćlnej 
swobody zmiany jednostronnych oświadczeń, jako wyjątkowa, nie mo- 
że być rozszerzoną także na podanie tytułu. D'atzgo dotychczasowe 
orzecznictwo przyjmuje dopuszczalność zmiany tytułu przy- 
jęcia spadku (GIU, 11263, 9249, 3504, 2883) i dopuszczalność 
skargi nieważnościtestamentu po oświadczeniu się 
do spadku na podstawie ttegoż (GIU, 118), co jəst tembar- 
dziej uzasadnione, ża $ 823 u. e. nie wyklucza oświadczonzgo na 
podstawie testamentu spadkobiercy od petitio hereditatis na podstawie 
innego tytułu. 

Ponadto nie chodzi tutaj chyba jedynis o brak „formalności“ te- 
stamentu t. zw. tormy zewnętrznej, lecz raczej o brak zdolności te- 
stowania (testament factio activa) względnie o brak woli (§ 585 u. e.), 
wymogi te bowiem muszą trwać od początku do końca rozporządze- 
nia (unitas actus} ($$ 579, 580 u. c). 
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, W końcu też milczkiem pomija Sąd Najwyższy ustalenia sądów 
li II instancji, że wspomniany układ spadkowy sporządzony został 


przez notar,usza wbrew obowiązkom swego urzędu, — co niestety ` 
zdarza się u nas wcale często —ł że układ ten już z tego względu 
jest nieważny. Dr. Izydor Pordes. 


Il. 


Przerachowanie pretensji przysługującej wierzycielowi na podstawie 

prawomocnego wyroku, następuje na wniosek w trybie postępowania 

niespornego w myśl $ 2 L 5 i 7 pat. niesp. a to przez sąd właściwy 
według $ 48 L. 1. rozporz. przerach. 


Orzeczeni» izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 15 grudnia 
1924 lez. R 692/24. 

Sąd okręgowy cywilny uchwałą z dnia 2 sierpnia 1924 lcz. Ne 
XIN. 5/24 ustaił pretensję Łazarza B. na'eżną mu na zasadzi? wy- 
roku z cčnia 20 grudnia 1922 lez. Cg. XIII 177/21 w kwocie 120.000 
koron austr. łub 84.000 Mp. na kwotę 1500 złotych z 60% od dnia 
2 września 1919, zaś koszta sporu w kwocie 52.695 Mp. na 7 Zł 
0 gr. 

Sąd apelacyjny jako rekursowy w Krakowie, wsku- 
tek rekursu obu stron od powyższej uchwały, zniósł zaskarżoną 
uchwałę wraz z dotychczasowem postępowaniz2m jako nieważną 
i polecił sądowi procesow:mu, aby wniosek, Łazarza B., który jako 
skargę traktować należy, stronie przeciwn”j dcręczył, na tę skargę 
pierwszą aućjzncję wyznaczył i dalej wsdług przzpisów prawa po- 
stąpił. Sąd apelacyjny wyszedł z  zapa”rywani:, iż według $ 47 
rozp. Prezydenta Rzp. z 14 maja 1924 Nr. 42 poz. 441 Dz. U. może 
nastąpić przerachowanis w drodze postępowania ni spornego tylko 
wtenczas, j*żeii przerachować się mająca pretensja w danym czasie 
nis jest przedmiotem postępowania sądowego, w innych zaś wypad- 
kach, a więc jeżeli pretensja jest, lub była przedmiotem postępo- 
wania sącowego, odbędzie się przerachowanie wskutek powództwa. 
Konieczność wytoczenia nowej skargi wynika zdaniem Sądu apela- 
cyjnego i z przepisu $ 39 cyt. rozp., który postanawia, że przeracho- 
wanie w takim wypadku ma nastąpić według daty wytoczenia po- 
wództwa i z przepisu $ 48, wedle ktćrego do przerachowania w po- 
stępowaniu niesporn:m powołane są wyłącznie sądy powiatowe, a wi?c 
jeżeli przerachowanie ma nastąpić w sądzie procesowym, to ten tyl- 
ko w postępowaniu spornem może sprawę rozsirzygną*. Postępowa- 
nie ni sporne stosowane być przeto może w tym jedynie wypadku, 
jeże'i przlensia wcale skarżoną nie była, i to o tyle tylko, o ile 
sędzia niesporny w razie zetstnienia warunków z $ 2 ust. 7 pa- 
tentu ni spornego nie skieruje sprawy na drogę zwykłego sporu. 

Sąd Najwyższy uwzględniając rekurs rewizyjny 
przeciwnika wnioskodawcy, od powyższej uchwały, uchwałę tę 
zniósł i polecił sądowi apelacyjnemu, aby z pominięciem rzeko- 
mej nieważności postępowania rekurs obu stron ponownie załatwił 
-- z po wodów: 


otie strony stoją na tem zasadniczo słusznem stanowisku, że 
w danym wypadku przerachowanie może się odbyć w trybis po- 
stępowania niespornego, które to. postępowanie rozp. Przz. Rzp. z 14 
maja 1924 poz. 441 Dz. U. Nr. 42 zresztą dość wyraźnie tawory- 
zuje (por. $ 4 1 2 i 5 i § 48 l, 1 rozp.). —- Przeciwne za- 
patrywanie sądu rekursowego nie jest więc uzasadniona. W myśl 
$ 47 1 2 rozp. jeżeli należność, która ma być przerachowana w 
danym czasie nie jest przedmiotem postępowania sądowego, na- 
tenczas na obszarze b. dzielnicy austrjackiej przerachowanie może się 
odbyć w trybie postępowania niespornego. 

Otóż przedmiotowa pretensja nie była w danym czasie ti. w 
chwii podania wniosku o przerachowanie przedmiotem jakiegokol- 
wiek postępowania sądowego, bo postępowanię sporne, które nad tą 
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pretensją poprzednio się odbyło, skończyło się z chwilą uprawomoc- 
nienia się wyroku przysądzającego pretensję. 

Skoro zatem w czasie podania do sądu obecnego wniosku żad- 
ne postępowanie sądowe względem przedmiotowej pretensji niə było 
w toku ($ 47 1. 1 rozp.), to wniosek o przerachowaniz może być 
rozpatrywany i załatwiony w trybie postępowania niesporn go ($ 
2 l 5 i 7 pat. niesp.) i to przez sąd właściwy wedle § 48 l 1 
rozp. 

ui. 
Art. XIV/5 ust. wprow. do pc. — Do ważności zawartego w termi- 
natce zapisu na giełdowy sąd polubowny potrzeba w myśl § 1 c) 
ust. z 25/7 1871 Dzpp. Nr. 76 formy aktu notarjalnego, jeśli jeden 
z kontrahentów jest osobą ślepą. Nieważność terminatki powoduje 
nieważność postępowania i wyroku sądu rozjemczego giełdowego. 

(Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 3 grudnia 1924 
R. 529/24). 

Sąd apelacyjny we Lwowie, jako sąd rekursowy, uwzględniając re- 
kurs pozwanego od uchwały Sądu okręgowego jako handlowego we 
Lwowie, którą nie uwzględniono zaża enia niaważności pozwanego od 
wyroku Sądu rozjemczego giełdy zbożowej we Lwowie z dnia 18.. 
1924, — zmienił zaskarzoną uchwałę i zniósł wyrok Sądu giełdowego ja- 
ko nieważny. 

Sąd Na,wyższy nie uwzględnił rekursu rewizyjnego powoda i u- 
chwałę tą zatwierdził, uzasadniając swe orzeczenie analogicznie jak 
Sąd Apeacyjny, a w szczególności: 

Ogólna zasada wypowiedziana w ustępie 1 art. 317 k. h., że „przy 
czynnościach handlowych ważność umów nie zaieży od ułożenia na 
piśmie lub innych formalności", nie ma zastosowania w tych wypaa- 
kach, które jako wyjątki od tego prawidła określa wyraźnie utawa 
(ustęp 2 art. 317 kod. handl.). Do tych wyjątków należą między in- 
nemi, postanowienia § 577 p. c. o pisemnem sporządzeniu zapisu na 
sąd polubowny oraz podobne postanowizri. art. XIV. 1. 3 u. wprow. 
do p. «e. odnośnie do poddania się stron orzecznictwu  giełlowego 
sądu rozjemczego. Że powołane przepisy, a w szczególności przepis 
art. XIV. L 3 ust. wprow. pr. c. o który chodzi w danej sprawie, 
ma zastosowanie i w sprawach handlowych, stanowiąc wła- 
śnie jeden z wyjątków przewidzianych w ustępie 2 art. 317 kod. 
handi., wynika nietylko z ogólnej zasady „lex posterior derogat prio- 
ri“, lecz wprost z jasnego brzmi.nia przepisu art. XIV L 3 cyt. u- 
stawy, który w ustępie 1 mówi a konieczności sporządzenia zapisu 
na sąd rozjemczy na piśmie, a w ustgpis 2 postanawia, ż2 o ile cho- 
dzi o protokołowanych kupców i członków lub uczestników gi łdy, to 
na równi z pisemnym kontraktem naeży uważać wręczznia i przy- 
jęcie bez zastrzeżeń terminatki („Schlussbrief*) zawierającej postano- 
wienia, że spory z danego interesu ma rozstrzygać giełdowy sąd roz- 
jemczy. W każdym więc razia akt woli stron poudających się w inte- 
resach hancłowych orz czniectwu giełdowego sądu rozjemczego musi 
być wyrażony w dokumencie pisemnym. Otóż, gdyby nawet 
staną: na stanowisku liberalnzj t. j}. rozciągliwej wykładni przepisu art. 
XIV. l. 3 cyt. ust. (podobnie jak postanowienia $ 5/7 p, e.), że wza- 
jemna wymiana terminatek zawierających wspcmnianą wyżej klauzulę 
uza.a.nia już własciwośćż sądu rozjemczego także w odniesieniu do osób 
nie bęcących ani protokołowanymi kupcami, ani członkami lub ucze- 
stnikami giełdy, to w obecnym wypadku nie miałby znaczenia nawet 
ten poglad prawny, gdyż kontrahent jest ślepy, a więc do 
ważności jakiegokolwiek cokumentu piszmnego prz zeń zdzia'anego, wy- 
maganą jest bezwzględnia w myśl § 1 lit. e ustawy z 25 lipca 1871 
Nr. 76, Dz. p. p. torma aktu notarja:nego. Nie uləga zas żadnej wąt- 
p.iwości, że o ile chodzi o ocenę ważności dokumentu picemnego, to 
wobec tego, że w tym wzgiędzie ustawa handlowa żadnych przepi- 
sów nie zawira, wchodzą tutaj w za:t»sowani: przepisy powszechne- 
go prawa cywilnego, a więc powołana wyżej ustawa z 25,7. 1871. 
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Z orzecznictwa dyscyplinarnego. 


Rola pośrednika nie licuje z godnością stanu adwokackiego. 


(Orzeczenie Senatu dysc. Sądu Najw. z 6 grudnia 1924, L. cz. 
Ds. 165/24). 

Orzeczeniem Rady Dyscypl. Lwowskiej Izby Adwokatów z 28 czer- 
ca 1924 Rd. 28/23/432, zasądzony został adw. X. na karę grzywny 
za wykroczenie przeciw godności stanu popełnione przez to, że pośre- 
dniczył przy sprzedaży drzewostanu i za to pośrednictwo wymówił 
sobie prowizję, o zapłatę której następnie jedna ze stron zaskarzył. 

Z motywów Rady dysc.: Wynika zatem z całego przebiegu 
sprawy, że obwiniony w danym interesie występował nie w roli za- 
stępcy prawnego jednej lub drugiej strony, lecz li tylko w roli po- 
śre.nika, który za wymienienie osoby reflektanta zastrzega sobie pro- 
wizję. Takie doklasowani: adwokata i spychanie go do roli zwykłego 
śreunika uchybia w wysokim stopniu powadze i godności stanu a- 
dwokackiego. 


Senat Dyscyplinarny Sądu Najwyższego wskutek odwołania obwi- 
nionego od powyższego orzeczenia Rady dyscypiinarnej Izby Adwoka- 
tów we Lwowie, po wysłuchaniu Prokuratora przy Sądzie N. jwyż- 
szym, na posiedzeniu niejawnem uchwa.l: Nie uwzgędnia się odwo- 
łania. 

Uzasadnienie. Na podstawie stanu faktycznego skargi Dr. X. 
ì wyjaśnienia obwinionego, złożonego Ra.zie dyscypiinarnej, nia można 
mic żadnej wątpliwości, że adwokat Dr. X. wymówił sobie 2 proc. 
prowizji w razie dojścia do skutku sprzedaży kopaniaków osobie Y. 
Czynność ta podpada tylko pod pojęcie pośrednictwa handlowego z 
art. 272 L. 4 kod. handl, a nie pod czynności określone w $$ 8i9 
ord. adw. Jest ona zupełnie odpowiednia dla kupca, — 
ale nie dla adwokata. Adwokat bowiem, który ciągnie 
zyski z pośrednictwa, nie może dla stron, zgłasza- 
jących się do niego o pomoc prawną przedstawiać 
pełni zaufania, że sprawę mu poruczoną zastąpi wy- 
łącznie w interesie samej strony. ($ 10,2 ord. adw.). 


Stopień karygodności obelżywego wyrażenia się o koledzezawodowym. 


(Orzeczenie Senatu dyse. Sądu Najw. z 5 września 1924, L. cz. 
Ds. 126,23). 

Senat Dyscyplinarny Sądu Nawyższego, rozpoznawszy odwołanie 
Prokuratora Izby Adwokatów we Lwowiz od orzeczenia Rady dy- 
scyplinarnej Izby Adwokatów we Lwowie z dnia 17 li- 
stopada 1923, L. cz. Rd. 61/23/640, którem obwinionego uznano 
winnym wykroczenia przeciw godności stanu i za to zasądzono 
w myśl $ 12, lit. 2) ustawy z dnia 1 kwietnia 1872, Nr. 40, Dz. 
u. p. na najwyższą podówczas dopuszcza' ną grzywnę w kwocie Mp. 
200.000, a w myśl § 41 cyt. ustawy na ponoszeri» kosztów postępowa- 
nia dyscyplinarnego w kwocie 300.000 Mp., po przeprowadzeniu roz- 
prawy u.tiej, po wysłuchaniu sprawozcania sędziego -referenta Dra 
Mendelsburga, po odczytaniu zaskarzonego orzeczenia ete, oraz pe 
wysłuczaniu wywodu podprokuratora przy Sądzie Najwyższym Semil- 
skiego, wydał na_tępujące orze.czeniie: 

Uwzględniając odwołanie Prokuratora Izby Adwokatów we Lwo- 
wia zmiznia sig orzeczente Rady dyscyp'inarnej Izby Adwokatów we 
Lwowie w u:tępi3, odnoszącym się do kary w ten sposób, ż2 zamiest 
rzywny w kwocie 200.060 Mp. orzeka się przeciw oowinionemu po my- 
$. $ 12 lit, c) ustawy z 1 kwietnia 1872 Nr. 40, Dz. u. p. karę dyscy- 
pinarną zawieszenia w wykonywaniu adwokatury 
iczynnościobrońcy naprzeciąg jednego miesiąca — 
ponadto zasądza się obwinionego na ponoszenie kosztów: postępowania 
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odwoławczego po myśli § 41. cyt. ustawy. — Powody: Odwołanie 
Prokuratora Izby Adwokatów we Lwowi> z powodu niskisgo wymiaru 
kary, jest uzasadnione. Obwiniony w pi mis, wnision:m do N czelni- 
etwa Sądu powiatowego w N., użył w stosvnku de swego kolegi zawo- 
dowego Dra Y. wyrażeń, które zaskarzone orz czenia słuszni: piżtnu- 
je jako obelgi i wyzwiska, me lieujące bynajmniaj z powagą i go- 
dnością stanu adwokackiego. 

Kwestja prawdziwości zarzutów, stawianych przez obwinionego 
swemu koledzz zawodowemu Dr. Y. i kwestja postępowania tego o- 
statniego, jest tutaj obojętną, — chodzi o to, w jaki sposób obwiniony 
sam się zachowuja, w jaki sposób on sam pojmuje godność swego 
stanu. Tymczasem treścią powyższego pisma wystawił sobi? obwin:o- 
ny jak na'gorsze świadectwo pod względem swego wychowania 
i stopnia swojej kultury, a tem samem ubliżył także god- 
ności stanu, którego jest członkiem. Każdy czytający por 
wyższe pismo odniósłby wcale niepochlebne wyobrażenia o stanie a 
dwokackim, skoro wśród jego członków znajdująsięjed- 
nostki, odważające się pisać o swoim koledze zawo- 
dowym, w dodatku poza jego plecami, w sposób, jak 
to uczynił obwiniony. Postępek taki, jakiego dopuścił się obw1- 
niony, stanowi więc wykroczenie przeciw gouności stanu i bezkarnym 
być nie może. 

Przeciwko godności stanu wykroczył obwiniony nadto nie po raz 
pierwszy, jak świadczy o tem wyciąg z rejtstru kar dyscyplinarnych. 
Widoczmie grzywna jzst zbyt mało dotkiwą karą dla obwinionego 
i me jest w stanie wpłynąć na jago o,'amiętanie się i poprawę. A po- 
wtarzające sic wykrocz:niz wizkszej jest wagi, niż po raz pitrwszy po- 
pełnione i kara powinna być coraz surowszą, skoro poprzednia nie 
odniosła skutku. Bezeslowem więc byłoby nakładanie na obwinionego 
znowu grzywny, którą zresztą ochoczo, nie czekając na wynik postę- 
powania odwoławczego i prawomocność orzeczenia, już zapłicił Z po- 
wyższego zalożania wychodząc, uznał Senat Dyscyplinarny Sądu Naj- 
wyższego za stosowne uwzględnić odwołani: Prokuratora [zby Adwoka- 
tów we Lwowie i zmieniając zaskarzone orzeczenie co do kary, za- 
sądzić obwinionego na trzeci stopień kary dyscyplinarnej t. j. na za- 
wieszenie obwinionego w wykonywaniu adwokatury i czynności o- 
brońcy na przeciąg j:dnego miesiąca. Przy wymiarze kary przyjęto ja- 
ko okolicznośż łagodzącą działanie obwinionego pod wpływem roz- 
drażnienia, spowodowanego widoczri: wzajemnymi zatargami z adwo- 
katem Dr, Y. jako okoliczność obciążającą trzechkrotne poprzednie u- 
karanie dyscyp.inarne, 


List z prowincji. 


Jak się protokołuje. — Zwaloryzowane cielę z r. 1923 w porównaniu 
z krową złotową z r. 1924 w procesie karnym. — W kwestji opinji 
prawnych. 


Otrzymujemy od adwokata z miasteczka w Małopolsce wschodniej 
następuj;ce, nader znamienne pismo, które umieszczamy bez komen- 
tarzy, zaznaczając jedynie, że podobnemi skargami adwokatów z na- 
szych miasteczek, a wcale często nawet z miast większych, moglibyśmy 
całe zeszyty naszego pisma zapełniać, gdyby nie to, że pistno ma in- 
ne jeszcze i bardziej pozytywne żadania. Niemniej jednak byłoby już 
bardzo na czasie, by te mnożące się i złowieszcze skargi przestały być 
wreszcie dla instancyj nadzorczych naszego wymiaru  sprawisd.iwości 
głosami wołających na puszczy. — (Redakcja). 

Szanowna Redakcjo! 


f t) Czytam z ogromnem zajęciem artykuły „O Sąd Najwyższy“ 
napisane z taką wiedzą i bystrością. 
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Ostatni z tych artykułów w Nrze 11—12 GŁ pr, w którym mo- 
wa o inspiracji intuicyjnej, o złudzeniach zmysłowych, o poznaniu pra- 
wdy, o powierzchownem badaniu prawdy materjaln=ej etc. ete. i twier- 
dzeni? tam podane (str. 21), j koby obecnie (?!) stan faktyczny 
był daleko (?!) lepiej wypośrodkowany i prawdziwiej ustalony, ni- 
źli dawniej, — (nie j>st to jednak twierdzenie autora artyk. „O Sąd 
Najwyższy“, lecz przytoczenia Fr. Kleina. — Przyp. Rea), — wre- 
szcie postulat na str. 27, by rozżpra wa była dokładna i że roz- 
prawa nawet bez dowodów ma merytoryczną wartość I znaczenie 
— skłaniają mnie do następujących uwag: 

Rozprawy — jako takie — są naogół i względnie dość jeszcze do- 
kładne, — ale to, co się mieści w protokołach rozprawy jest 
czystą parodją rozprawy. Tam bywają zaledwie wybiórki tego, co 
rozprawa wykszaiła — przystosowane dowolnie do wydać się 
mającego — częstokroć z góry już postanowionego wyroku — i to 
w ten sposób, by broń Boże — wyższa instancja nie mogła 
go zmienić... 

Nie mówię już o zeznaniach świadków o Ee A zadawania py- 
tań etc., aie nawet oświadczenia przytoczenia faktyczne i wnioski do- 
wodowe zastępców stron, a więc prawników zawodowych, bywają 
tak protokołowane, że nieraz wszystko oddają, tylko nie to, co za- 
stępcy stron w samej rzeczy przytoczyli. 

Nacacienie kraków poctępowania albo opozycja przeciw sposobo- 
wi protokoiowania?! Szkoda na to czasu i atłasu, Pomijam, że to 
oznacza w praktyce wypowiedzenie wojny sędziemu, — ale wyższa in- 
stancja, mając resztę rozprawy odpowiednio spreparowaną — 
uznae z reguły odmowę sędziego wobec takich aktów „obstrukcji... 
za uzasadnioną. Odmówienie podpisania protokołu?! To również w 99 
wypadkach na 100 nie prowadzi do celu. 

Próby „uzupełnienia“, a raczej sprostowania błędnego protokołu 
rozprawy przez wniesienie pisma przygotowawczego unicestwia sędzia 
— d:a którego pismo takie bardzo jest niewygodne, bo przedstawi 
stan sprawy tak jak przy rozprawie — w ten sposób, że odrzu- 
ca je, jako niedopuszczalne, a wyższa instancja zatwierdza... 

Po o>nis ma sig rzecz w postępowaniu karnem; cuda na ten te- 
mat możnaby napisać, a wyższe instancje w najrzadszych wypad- 
kąch na zarzuty w tym kierunku reagują! 

Wice kasacja czy rewizja — (w zasadzie podzielam zapatrywania 
Sz. Autora) — w każdym razie trudno o remedurę, dopóki najmniej 
doświa_czony i najmniej światły sędzia, (jak str. 19 art. „O SądNaj- 
wyższy), ze sprytam nizdy w tym ki.runku nie zawodzącym, godnym 
lepszej sprawy, może „preparować" protokół tak, jak mu to najbar- 
dziej dogadza. 

Tylko przeto zupełna gwarancja, nietylko dokładności roz- 
prawy, — ale wiernego jaj odtworzenia w protokole — może 
daż podstawę do dobrego t. j. gruntownego i sprawiedliwego za- 
łatwiania spraw w pierwszej jak w najwyższej instancji i — co za 
tem idzie — do zmniejszenia ilości wnoszonych środ- 
ków prawnych. 

Luźnemi temi uwagami chcę zwrócić uwagę na  niedomagania, 
którym Szanowna Redakcja mogłaby przez odpowiednio opracowane 
GE Azć zwłaszcza w dobie kodyfikacji ustaw procesowych zapo- 
biedz. | 

Zaznaczam i proszę, by nazwisko moje było absolutną ta- 
jemniceę. (Dwa razy podkreślone. — Red.). 

2) Przy tej sposobności poruszę jeszczz jedną sprawę bardzo aktu- 
ałną: Ogromną ilość czynów karygocnych popełnionych w la- 
tach 1922, 1923 i w początkach 1924 — sądzi się dopiero teraz i to 
potrwa jeszcze przez około pół roku, aż do usunięcia zaległości. 

Prokuratorjz kwaifikują w aktach oskarzenia czyny _ przestępne, 
dotyczące wariosci pieniężnych wedle wartości w chwili'popeł- 
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nienia czynu, a sądy taksamo sądzą. Rezultat ten, że tego 
samego dnia, w tym samym sądzie — zasądza się za kradzież 
krowy, wartości 150 zł, popełnioną w październiku 1924 na karę 
aresztu jako za przekroczenie, a za kradzież cielęcia wartości n.p. 
50,000.000 Mk., a po zwałoryzowaniu 60 zł, popełnioną n. p. w r. 1923, 
na więzieni: jako za zbrodnię: Również karzą sądy obecnie jesz: 
cze, przestępstwa wałutowe z dawniejszych czasów, pomimo, że o» 
beenia obrót walutami jest już dozwolony. Zdaje mi się, że sądzenie 
błędne, gdyż w obydwu wypaukach decydować ma obecna łago- 
dniejsza znacznia ustawa. — 

3) W kwestji wydawania opinji prawnych — (Nr. 13—15 
GŁ pr. str. 56) — zaznaczyć muszę, że uważam myśl tę za bardzo 
szczęśliwą i tylko mogę jej przykłasnąć, 


Zwłaszcza adwokaci na partykularzu, nie mając pod ręką odpo- 
wiednich dzieł (wszak nis ma bibljotek pubiicznych, a własne k'ięgo- 
zbiory zostały przez wojnę zniszczone!), są często w wielkim kłopo- 
cie — tembardziaj, że choćby z powolu częstej kolizji, i o consi.ium 
odpowiednia, bardzo trudno. Zdaje mi się, że każdy udający się po 
responsum, chętnie uiści stosowną na.eżytość. 


Najnowszy wykwit ustawodawstwa 
rządowego. 


Od F. Wiceprezydenta lwowskiej lzby adwokatów, mecenasa Dra Seweryna 
Panetha otrzymaliśmy następujące pismo: 


Szanowna Redakcjo I 


. Chaos, panujący w nzszem ustawo”awstwisa, przybiera z”strasza- 
jące rozmiary. Powódź ustaw, Rozporzątzeń Fr zydenta Rzeczypo' po- 
litej, Rozporządzeń Rady Ministrów i Rozporządzeń poszczególnych 
Ministerstw uniemożliwia już najoieglejszym nawet prawnikom orjen- 
tację i pociągnęła nawet za sobą zupełne zobojętni:nie kół prawni- 
czych dla kwestji praworządności, i bezkrytycznie składa się Dzienni- 
ki ustaw R. P. do szafy. 

Pragnę dziś zwróci: uwagę Szanownej Redakcji na jedną kwe- 
stję taką, celem umożliwienia szerszemu ogółowi prawników wypo- 
wiedzenia się co do niej na łamach szacownego czasopisma. 

Wedle art. 3 Konstytucji z 17.3, 1921 niema ustawy bez 
zgody Sejmu. 

Ustawa z 31.7. 1924 Nr. 71 Dz. ust. R. P. upoważniła Prezy- 
denta Rzeczypospo.iiej między innemi też do ustalenia wartości : spo- 
sobu spłaty niektórych zobowi*zań (u.tęp F), — ograniczyła je- 
dnakczasowotoprawo Prezydenta w ten sposób, 22 po- 
stanowiła w art. 2, iż wykonanie postanowień art. 1 będzie prze- 
prowadzone do dnia 31 grudnia 1924 drogą Rozporządzeń Prezy- 
Ro Rzzczypospolitej,j wydanych na podstawie uchwał Rady Mine- 
strów, p RY 

Prezydent Rzeczypospolitej skorzystał z tego ustawowego pełno- 
mocnictwa w ten spozób, ża, zgodnie z uchwałą Rady Mini. trów wy- 
dał Rozporządzenie z 27.12. 1924 Nr. 115 Dz. ust. R. P. o uzupeł- 
nieniu przepisów o przerachowaniu zozowiązań prywatno-prawnych, 

Dotąd jest wszystko w porządku, ale temsamem tż wyczer- 
pał Prezydent R. P. swoje pełnomocnictwo, które 
też z dniem 31 grudnia 1924 zgasło. 


_ Tymczasem, ku największemu zdumieniu każdego chyba prawnika, 
znajdujemy w tem Rozporządzeniu także przepis $ 35 lit. e), który 
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uprawnia Radę Ministrów do obniżania określonych ni- 
niejsz”m Rozporządzeni m miar przerachowania wszelkich 
należności Skarbu Państwatudzież dopodwyższania 
zobowiązań Skarbu Państwa, ba, nawet Rada Ministrów. 
może w tym kierunku upoważniac poszczególne władze państwowe! 

Rada Ministrów otóż skorzystała już z tej osobliwej „substy tu- 
cji pełnomocnictwa“ i Rozporzączeni:m swem z 7.1. 1925 Nr. 4 
Dz, ust. R. P. zmieniła odnośne čawnisjsze przepisy wałoryzacyj- 
ne, zmieniając nawet przytem wydane już prawomoc- 
ne orzeczenia sądowe. 

Daremni: szukamy za źródłem takiego uprawnienia Rady Mim- 
strów, Wszakżeż wedle art. 2 ust. z 31.7. 1924 Nr. 71 Dz. ust. po- 
stanowienia art. 1 miały być przeprowadzone do 31.12. 1924! 
Skoro więc do tego dnia nie zostały przeprowadzone, to obecnie tyl- 
ko uchwałami Sejmu i Senatu mogą być we formie ustawy prze- 
prowadzone. 

Przelewani: zaś uprawnienia Prezydenta Rzsczypospolitej na Radę 
Ministrów *na czas poza 31.12. 1924 sięgający, uważam za naj- 
większy dziwoląg, tem ni:bezpi:czri:iszy, żs zagraża on pod- 
kopaniem zaufania zagranicy do naszego zmysłu praworaądności i dla- 
tego powinniśmy zaprotestować przeciw temu tak już dal:ko posu- 
suniętemu lekceważeniu Konstytucji i ustawy z 31.7. 1924 ze strony 
Ministrów, którzy nie zawahali się przedłożyć Rozporządzenie z 27,12. 
1924 Prezydentowi Rzeczypospolitej do podpisu. 

Z poważaniem 
Dr. Seweryn Paneth. 


Z książek nadesłanych. 


Marjan Rosenberg: „O reglementacji górnictwa“. -- 1924. Na- 
kładem Związku polskich techników wiertniczych i naftowych w Borysławiu. 


W szczupłych ramach broszurki (str. 25) zdołał autor przytoczyć sze- 
reg poważnych, historycznych, porównawczych i statystycznych argumentów, 
skierowanych przeciw usiłowaniom naszego Rządu, zmierzającym do regle- 
mentacji górnictwa, a względnie do nadania Państwu wyłącznego prawa po- 
szukiwania i wydobywania minerałów pożytecznych lub przynajmniej do 
rozszerzenia wpływu Państwa w dziedzinie wytwórczości górniczej i wprowa- 
dzenia systemu koncesyjnego. Interesujące wywody autora, jako wybitnego 
znawcy i teoretyka prawa górniczego, mogą znacząco zaważyć na szali przy- 
szłej kodyftkacji prawa górniczego w Polsce. 


Wrktor Breit i Dr. Blumenfeld „Ustawa o podatku majątkowym“ 
Książnica-Atlas, Lwów, Warszawa, 1924. 


Drugie wydanie uzupełnione wszelkiemi rozporządzeniami i okólni- 
kami po grudzień 1924, zawiera kompletny materjał w przedmiocie te- 
go ważnego podatku, którego doniosłość przerasta dla Skarbu i dła 
płatników wszystkie inne podatki bezpośrednie. 

W książce tej ułożonej na wzór tego rodzaju wydawnictw zagrani- 
cznych znajdą zarówno urzędnicy skarbowi, członkowie Komisji jak 
1 wszyscy płatnicy oraz ich rzecznicy prawni wszelkie szczegóły po- 
trzebne do dokonania wymiarów jakoteż do postępowania wymiarowe- 
go wreszcie do odwołań i skarg w Trybunale Administracyjnym. 

Osoby .autorów tego wydania dają pełną gwarancję, że opracowane 
ono zostało w sposób dokładny I wyczerpujący przy zużytkowaniu ca- 
łego materjału po grudzie 1924. Również zewnętrzna forma tego wy 
dania, którego cena zresztą jest nader przystępna, odpowiada a mo- 
że przewyższa nawet tego rodzaju książki zagraniczne, 


` Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. ANZELM LUTWAK 
` „Drukarnia Lwowskas Lwów, Kopernika 11. 


